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LUDZIE Z PORTU SZCZECIN
Nasze rozmowy z Frankiem Giilem ni­

gdy nie m iały poważnego charakteru. Fra  
nek wpadał do redakcji w nieokreślonych 
godzinach, częstokroć w najmniej odpo­
wiednim do towarzyskich spotkań czasie 
i  stając nad moją maszyną do pisania, 
długo rozwodził się nad tematami, ktćre 
zawsze wynajdywał w lot bez względu na ich 
aktualność. Czasem był to film, grany 
przed rokiem w miejscowym kinie, nie­
kiedy artykuł, w „Odrodzeniu“ albo popro 
stu, tym  razem już coś aktualnego — po­
goda. Zawsze mówił raczej on, ja  zaś z 
oczami, wbitymi w  klawiaturę maszyny, 
przypominałem sobie usilnie: jaki był 
obrót portu szczecińskiego w lutym ubieg 
łego roku...?

Było to zdaje się już późną wiosną, w 
tym  czasie, kiedy na ulicach miasta sprze 
dają ostatnie kiście bzów i magnolie na 
Al. Wojska Polskiego już dawno przekwit­
ły. Pirzez otwarte okno wciskał saę do re­
dakcyjnego pokoju świeży mocny zapach 
kasztanów, zmieszany ze swędem spalonej 
benzyny i oliwy samochodów. Tramwaje, 
biegnące w dole za oknem, szły wówczas 
wolniej, tak  jak ludzie. Koło południa 
właśnie przyszedł Franek. Jak zwykle 
trzym ał pod pachą plik gazet i jakąś 
książkę. Powiedział głośno swoje „wi­
tam “, a po tym „jak Boga kocham, co za 
dzień" i znów potoczyła się nasza rozmo­
wa, przerywana co chwila dźwiękiem 
telefonu lub nagłym wtargnięciem gońca 
redakcyjnego. Pamiętam, mówiliśmy wte­
dy o porcie. Przypominaliśmy sobie naz­
w y nabrzeży, po których sam niejedno­
krotnie chodziłem, a Franek ich nie znał, 
.uzgadnialiśmy jakieś historyczne dla Sącze 
cina terminy i ustalaliśmy nazwy stat­
ków. Paimica, Mieleński, Górna Okrętowa 
—  to wszystko łączyło się w naszej roz­
mowie wspólnie z ś/s „Katowice“ i m/s 
„Morska W ola“ w jedną mocną całość, 
której na imię Port Szczecin. Rozmowa 
się przeciągała, artykuł, rosnący na airku 
szu papieru, wkręconym w maszynę, za­
trzym ał się w  połowie; I  wtedy Franek 
zapytał:

—  a jacy są w twoim porcie ludzie?
—  Ludzie?... odpowiedziałem pytaniem.
—  No tak  ludzie, ci z Kaszubskiego, 

FA NT-u, Kapitanatu Portu i z  węglowe­
go Parku? —  pytał niecierpliwie.

Nie odpowiedziałem mu wówczas na 
tamto pytanie. Poprostu nie umiałem. A  
wkr ótce po tym Franek wyjechał i zno­
wu nie wiem, czy kiedykolwiek się dowie 
jacy są ludzie w szczecińskim porcie.

Nie mogłem na tamto pytanie dać od­
powiedział. Gdybym tysiączną rzeszę robot 
ników i pracowników portu szczecińskiego 
określił przymiotnikami „wielcy“, „wspa­
n iali“, to powiedziałbym nieprawdę. Nie, 
tacy oni nie są. Jeżeli mówić już o lu­
dziach tego portu, to myślę, że trzeba by­
łoby sięgnąć do tego „pierwsi:ego“ człowie 
ka , który przyszedł ten port uruchomić. 
A  wydaje m i się, że tym człowiekiem był 
kolejarz.

Pamiętacie port w 45 roku ? Leżał 
po drugiej stronie Odry, siny w jesiennych 
mgłach, majaczący spękanymi od wybu­
chów ruinami. N a wysokości Zdrojów, 
kiedy jechaliście zapchanymi tłumami o- 
sadników pociągami, po prawej stronie, 
z  za ściany poprzestrzeLiwanego lasu rzucał 
się w oczy pierwszy znak portu: szara, 
ogromna sylwetka lotniskowca Kriegs- 
narine „Graf Zeppelin. Pociąg się wlókł 
spalę, a na jego stopniach jechali kole- 
arze.. W  niejednolitych mundurach (czy 
o były w  ogóle jakieś mundury?), słania 

jący się od zmęczenia jechali do Szczecina,
— uruchamiać port. Nie wiem co powie­

dział wówczas stary, wysłużony kolejarz 
Piotr Tracz, kiedy zobaczył powykręcane 
rachitycznie tory kolejowe, zwisające bez- 
■ulnie nad strzaskanymi przęsłami mostów 
ua Odrze Wschodniej. Spotykałem go po-
ym dość często na dworcu Turzyńskim, 

gdzie w wolnych od pracy godzinach 
sprzedawał bochenki chleba. —  Aby prze­

żyć najcięższy okres —  jak  mawiał, aby 
doczekać kiedy poprowadzi pociąg do 
parku centralnego.

P a ik  Centralny to setki torów, zwią­
zanych rozjazdami, budkami zwrotniczych, 
tysiącami tablic, znaków orientacyjnych 
i semaforów. Tu przychodzą tysiące wa­
gonów ze śląska w  drodze do nabrzeży. 
Z wałbrzyskich kopalni do fabryk w G_e- 
teborg, MaJimo i  Tromsó. I  dlate­
go Park Centralny jest ważny, jak  rów­
nie ważnymi są tu ludzie. Bo pomyślcie 
tylko, co by się działo, gdyby na moment 
zabrakło w wysokim budynku nastawni 
dyżurnego ruchu Mikulskiego. —  Właśnie 
w tym momencie, kiedy na jego biurku 
rozbrzmiewa telefon i głos po drugiej 
stronie linii melduje, że od Dąbia Szcze­
cińskiego wjeżdża na Szczecin—¡Zdawczy 
pociąg węglowy z Pyskowic. Długi skład 
wagonów bielejący białymi plamami 
wapna na wysokich usyp ach węgla, w  
mlecznym blasku lamp, świecących na 
masztach, wtoczyłby się na zamknięty 
tor... Nie pomogłyby już czerwone latarki 
przetokowych, ni przenikliwe gwizdki 
kolejarzy z torów; maszynista z parowo­

zu w syiku pary nie zauważyłby ni tych 
lamp, ani nie 'usłyszałby gwizdków... Ale 
M.kulski czuwa. Węglowy pociąg wjedzie 
zawsze na właściwy tor, zawsze zostanie 
szybko i sprawnie „rozbity“ na części, 
zawsze w odpowiednie miejsce skierowa­
ny do rozładunku, chociaż Mikulski nie 
jest jakimś nadzwyczajnym człowiekiem. 
O sobie mógłby nam najmniej powiedzieć. 
Że przyjechał w tym  i w  tym  roku do 
Szczecina, że jeszcze ani razu nie spowo 
dcwał wypadku, że należy do partii, że 
ma żonę, mieszkanie... Talk, dyżurny ruchu 
z centralnego partku jest zwykłym pracow 
niklem PKP i jego nazwisko jeszcze nie 
figurowało w  „biuletynie współzawodni­
ctwa pracy' ?*, wydawanego przez miejsco­
w y zarząd ZZK.

... Ale Mikulski jest kolejarzem. Pra­
cownikiem, który nie może przekraczać 
norm w regularnym biegu pociągów, bo­
wiem najwyższym sprawdzianem jego 
sprawnej pracy będzie zawsze cyfra 100 
proc. To znaczy, że pociągi towarowe 
przychodzą o czasie wyznaczonym przez 
rozkład jazdy i o czasie opuszczają roz­
legły park centralny. Czas to wielkie sło

wo dla kolejarza. Bitwa o czas trwa w  
najmniejszej placówce kolejowej, w  któ­
rej pracują tysiące takich Mikulskich, 
Geigerów, Burzyńskich, Nyćkćw. I  ten 
czas i walka o niego związała ludzi szcze 
emskiego portu. —  Musimy pracować 
szybciej —  to hasło panuje wszechstron­
nie; Od centralnego parku, przez Basen 
Kaszubski, aż do HUK.

Właśnie H U K. Wydaje mi się, że sym­
bolem szczecińskiego portu powinno być 
to nabrzeże, wciśnięte pomiędzy wielki 
kombinat przemysłowy na Stcłczynie, a 
wąskie drobnicowe nabrzeże. Jest pewne, 
że dyżurny Mikulski nie ana się z przo­
downikiem trymerskim na HUK-ku. Ale 
zarówno przodownik Stachowiak, ja k  i 
dyżurny z Centralnego dobrze o tym wie­
dzą co ich łączy. A  łączy ich węgiel. 
Dziesiątki, setki i tysiące wagonów węg­
la, wysyłanego z parku na H U K . Powie­
działem, że H U K  powinno stać się sym­
bolem naszego portu. Dlaczego? że H U K  
był tym pierwszym nabrzeżem, na którym  
latem 46 roku załadowano przy pomocy 
żelaznych kubłów, uwieszonych na sta­
lowym maszcie „wtoczy“ i łopatami, bez 
pomocy dźwigów, pierwszy w  dziejach 
polskiego Szczecina statek? Chyba nie. 
Historia odbudowy portu zna tysiące in- 
nych bezprzykładnej ofiarności robotni­
czej, faktów. Jest inny symboliczny fakt 
na HUK-u. To wytrwałość, to zaufanie do 
organizacji partyjnej, to pierwsze powią­
zanie się partii z robotnikami na nabrze­
żu.

__ 2le u nas się dziali w 46 tym - o -
powiadał mi o początkach pracy dawniej­
szy ekspedient portowy, a dziś sekretarz 
koła partyjnego —  Jagiełło.

__ Nie było czym ładować statków.
Trzeba było samemu remontować dźwigi, 
a nawet je montować. Nie umieliśmy te­
go robić —  zwierzał mi się najlepszy try- 
mer w  porcie szczecińskim —  Stacho­
wiak.

—  Kazali mi przeładowywać węgiel 
wielkim dźwigiem, musiałem się tego naj 
pierw nauczyć —  mówił przedwojenny pie 
karz, a dziś bodaj najlepszy dźwigowy w  
naszym porcie —  Nycakowski.

Rośli na HUK-u ludzie. Uczyli się wła 
dać trymerską łopatą, montować dźwigi, 
przeładowywać węgiel. Rośli i opuszczali 
to nabrzeże, aby zasilić inne, aby na K a­
szubskim, Górnośląskim, Odrze, Arsenale 
także pobudzić do pracy part. H U K  to 
była szkoła. Przedwojenni robotnicy ko­
lejowi, żołnierze I  armii, spawacze i pie­
karz Nyczkowski wykonali wyznaczony 
dla tego nabrzeża w  tym roku państwowy 
plan przeładunkowy na trzy  miesiące 
przed terminem. Mało, wykonali plan u- 
chwalony przez siebie, przez ich partię, o 
110 tys. ton wyższy cd planu państwowe­
go, także przed terminem. I  w  tym nie 
ma nic dziwnego. Bo gdybyście zapytali 
poznaniaka Stachowiaka jak  to się stało, 
wzruszyłby tylko ramionami.

—  Ot, pracowało się i tyle. A jeśli 
chcecie się dowiedzieć, jak się pracowało, 
to najlepiej spójrzcie na naszą tablicę 
„wyścigu pracy“. Ona wam najlepiej o 
wszystkim powie. Go do mme, to ja zaw­
sze trymuję na dwie luki odrazu, żeby 
było szybćiej...

A  technik Lenartowski, który ma dwa­
dzieścia pięć lat i ¿budował według włas­
nego pomysłu ze starych części 2 tonowy 
dźwig, powiedziałby:

—  Sprawna organizacja ludzi, którzy 
wiedzieli i wiedzą dlaczego pracują. —

A  to, że trzy trymerskie zmiany, 
ludzie ź pogotowia technicznego dźwigi v 
wiedzą dlaczego pracują, to jest właśnie 
zasługą organizacji partyjnej: Bowie n
organizacja partyjna na nabrzeżu HU  
była motorem pracy: Koła PPR i PPS 
usprawniały pracę dźwigów, koła PPR i 
PPS zwiększały świadomość klasową ro­
botników, a wreszcie koła te walczyły o 
poprawę, o polepszenie bytu pracujących; 
o stołówkę, świetlicę, mieszkania i dojaza
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u, gazie pracuje stary trymer autoch­
ton Nowicki i kierownik Willimowski, 
który do robotników mówi —  ..słuchajcie 
dzieci“.

Zawsze, kiedy jestem w  Świnoujściu 
i patrzę na mijające redę statki, wchodzą­
ce do portu, wydaje mi się, że ta właśnie 
,,Fylla‘ , czy „Anita - Hans“ muszą pójść 
na HUK. Bo tam najszybciej załadują. 
Chociaż na Kaszubskim trymer Limowski 
zrobiłby to również szybko i sprawnie. 
Wiem, że moje przypuszczenia i życzenia 
są śmieszne i nieprawdopodobne. O tym, 
gdzie ma cumować szwedzki, czy . duński 
rudo-węglówiec, decyduje dyspozytor, a 
więc właściciel towaru, a potym Kapitanat 
Portu. Tak, Kapitanat, a w  nim dyżurny 
oficer portu, taki morski Mikulski, który 
ma na nazwisko Lenk. Też ma żonę, na­
leży do partii, i przyjechał w tym i tym  
roku do Szczecina. Widzieliście kiedy przy 
pracy dyżurnego oficera pcrtu Lenka ? 
Napewno nie. W  każdym bądź razie nie 
należy mu się narzucać ze swoją obecno­
ścią, kiedy w Kapitanacie Portu dzwoni 
pięć naraz aparatów telefonicznych i bos 
man z nabrzeża Oko, makler z „Baltica“, 
ekspedient z GAL-u, żegluga na Odrze, 
kapitan z fińskiego statku s's „Ranis“ 
punkt obserwacyjny na Sbołczynse —  ma­
ją do Kapitanatu Portu pilne sprawy —  
indagują, proszą, żądają, meldują. Wtedy 
dyżurny oficer portu Lenk dwoi się i troi. 
W  jego oto rękach spoczywa naraz pięć 
ważnych spraw, związanych z pracą, ży­
ciem portu i ludzi. „Baltica“ pyta o ss. 
„Hannę Skou“ z rudą, „żegluga“ o stan 
barek, bosman z „Oka“ melduje przycu­
mowaniu trawlera rybackiego, zaś GAL  
żąda pilota dla ss „Katowice“. Kiedy 
mija 12 godzin służby w  małym pokoju 
dyżurnego oficera portu, Lenk zapisuje 
godzinę zakończenia pracy, ustala stan 
jednostek w  porcie i idzie do domu.

No i cóż w  tym nadzwyczajnego? —  
zapyta pilny obserwator życia portu z 
Wałów Chrobrego. — Nadzwyczajnego? 
W  porcie szczecińskim nie ma rze­
czy nadzwyczajnych, a to, że dy­
żurny oficer portu Lenk czuwa przez 
dwanaście godzin jest sukcesem w pracy 
tego portu. Bowiem stworzone zostały wa 
rwnki, aby dyżurny mógł objąć pracę w 
Kapitanacie, bowiem dyżurny Lenk wie 
dlaczego tę pracę wykonuje. A że nie w y­
konuje ją  ślepo, jedynie według ustało_ 
lanego regulaminu, czy jakiegoś rozkładu 
jazdy statków, to jest pewne.

Wystarczy zresztą zapytać o to kpt. 
Domaradzkiego — kapitana Portu Szcze­
cin. Powie o Lenku tylko tyle: dobry pra 
cownik i wszystko. Taik, wszystko, bo 
ludzie morza „uwięzieni“ w  czerwonym 
budynku Kapitanatu, są skąpi w słowa. 
To, że o którejś tam godzinie w  nocy 
dyżurnemu oficerowi portu kleją się ob­
rzmiałe od zmęczenia powieki, to, że w  
głowie huczy młynek cyfr, nazw, sygna­
łów Codu, to, że co chwila ciszę kapita­
natu rwie na strzępy naigły trel telefonu, 
jest nieważne. To jest zwykłe codzienne 
i powszednie. Ale ta  świadomość oba wiąz 
ku jest ważna. I  to trzyma w Kapitana­
cie Lenka. Zresztą nie tylko jego. Kapita­
na Domaradzkiego też. Opowiadał mi o 
tym  kiedyś na keju:

—  Rzuciłbym to wszystko, i poszedł na 
statek. Rozumiecie, co to jest za rozkosz 
czuć pod nogami deski pokładu? Odejść 
już raz od tego biurka z „papierkami“. 
No, ale cóż, ktoby za mnie to robił —  
zakonkludował.

Kpt. Domoradzki wie, że napewno zna­
lazłby się ktoś drugi, który by „robił w 
papierkach“. Ale jest coś ważniejszego od 
te j pewności —  to fakt, że kpt. Domoradz­
k i zrósł się z tym portem. Myśl o tym, 
że ktoś inny mógłby stanąć na jego ka­
pitańskim, „biurowym mostku“ i dyry­
gować nie jednym, a setkami statków w 
parcie, jest silniejsza — zostaje w  par­
cie szczecińskim. Nie tylko kapitana Por­
tu  Szczecin trzyma port. W  „¿Domu 
M arynarza“ przy Małopolskiej znaleźli­
byście drugiego takiego, któryby chciał 
„uciekać“ na statek, który się „odgraża“ 
i  „straszy“, że pójdzie. To sekretarz 
Związku Marynarzy Feliks Damm. Wiem, 
że nie odejdzie ze Szczecina, że nie opuści 
swojego biurka w sekretariacie Bo któżby 
wtedy organizował marynarzy, wykłócał 
się z armatorami i kapitanami ob-
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SŁOWEM JAK MŁOTEM
Niech krzepną słowa jak  cement,
A  cement niech pieśnią zagada. 
Nam pieśnią przekopać ziemię,
Z betonu nam wiersze składać.
Niech źródło uniesień tryska  
Nie ty lk o  z rosy i  kw iatów ,
Turb ina, a nie odaliska 
Herosem m ych poematów.
M ło tam i niech b iją  słowa.
S łów gradem spadają m łoty. 
Kowalem  poezja nowa,
Kowadłem  —  warsztat roboty!
Niech w  ogniu m artenów się prażą 
Uczuciem nabrzm iałe serca.
U w ró t staną czujną strażą,
W  motorach zawrotnie wiercą.
Już dzisiaj ognie spawaczy 
P rzyćn jiły  b laski księżyca,
A  słowo „p rodukc ja “  znaczy 
Dom szklany i  szklana ulica.
D la nas turkocą turb iny,
Jak gajów szemrzące gwary,
Obrasta ziemia w  maszyny. 
K ra job raz zm ieniamy stary.
Odejdą piewcy obłudy 
Nam dobrze będzie i  bez nich.
Krzep nas poezjo trudu...
Prowadź trudzie  poezji!

EDW ARD FISZER.

MELDUNEK ZE STOCZNI
Słowo stoczniowca ja k  metal:
Rozlegnie się, gdy uderzysz.
Statek p rzy rzek li w  gazetach 
Na grudzień, Spróbuj nie wierzyć.

Ziąb tn ie, śnieg z deszczem się m row i.
W  krąg pochyln i cwałuje w ia tr.
M echanik —  gorący człowiek 
Rozpina bluzę —  rad!

N ite rzy , zgięci p rzy dziobie,
K ładą na żebra poszycie,
Zw iązu ją  się b u rty  obie 
Żelazną nicią.

Na rusztowaniach spawacz 
P rzy lgną ł z pa ln ik iem  do blach.
K rzepnie bałtycka sprawa,
Wznosi się m orski gmach.

M alarz nam skiną ł z wysoka,
Już kadłub odziewa w  czerwień;
N igdy je j n ie zje Zatoka,
N i sztorm  podróżny n ie  zerwie.

Chrzest w  g rudn iu : żelazną n icią 
D w ie  b u rty  w  dziobie się wiążą:
Statek „Jedność Robotniczą“
Stoczniowcy —  b ij w  metal! —  zdążą.

Gdańsk, 26. X I. 1948.

cych statków, walczył o polepsze­
nie bytu marynarzy aa ,.biczu“ uspoka­
ja ł stiicakaae iriaUa, żony i  stusuy, któ­
rym synowie, mężowie i bracia od dłuższe 
go czasu nie powracają, z rejsu. Feliks 
Damm nie odejdzie od biurka tak ja k  Nycz- 
kowski nie opuści dźwigu, tak  jak Szlen-
dak nie opuści wschodniego nabrzeża 

w Basenie Kaszubskim dopóki nie zastyg­
nie beton, dopóki nie zakończy swej ro­
boty.

Szlendak, barczysty mężczyzna w  wa­
towanej kurtce nie mówi praca —  tylko 
robota. -—- Ciężka robota —  stwierdza 
wskazując na rudą siatkę żelaznych prę­
tów, wmontowanych w  nowobudujące się 
nabrzeże w Basenie Kaszubskim. To, że 
Szlendak jest małomówny i twierdzi, że 
nie umie „gadać“, jest nieważne. Szlen­
dak Się nauczy kiedyś mówić na załogo­
wych zebraniach. Dziś za Szlendaka mówią 
wyniki jego pracy. 10 metrów nabrzeża, 
20... 30... 40... 100 i 200 metrów. Tak, 
zbrojarska grupa Szlendaka zobowiązała 
się do dria 1 grudnia zakończyć prace 
przy budowie 200 metrowej p łyty beto­
nowej na nabrzeżu w nowym basenie węg 
lowym. Zobdwiązała się poto, aby tym  
czynem uczcić Kongres Zjednoczeniowy 
obu part i robotniczych; aby wykazać, że 
moment połączenia się obydwu oantli jest 
im bliski i, że nań czekali od wielu, wielu 
lat. Szlendak jest beznartyjiny. Sam, cho­
ciaż jest przodownikiem grupy, ub ja  gę­
stą, szarą masę betonu między siatką kon 
strukcji, sam dokręca ściągi przy larse- 
nowskiej ściance, sam dozoruje dowóz 
zbr o jarski ego materiału. Tym zwiększo­
nym wysiłkiem pragnie on wykazać, że 
jest całą duszą i sercem z partyjniakami 
przy realizowaniu przedkongresowego w y­
czynu.

Takich Szlendaków w basenie Kaszub­
skim jest więcej Tam gdzie grzmią dzień 
i noc kafary, pracują PaulińSki i Bachor. 
Obaj są kafarzystami. Obaj przy pomocy 
amerykańskich kafarów w bijają długie, 
piętnastometrowe pale pod fundamenty no 
wego nabrzeża. W arto przypatrzeć się 
im, kiedy kafanowa „baba“ wznosi się do 
góry aby za chwilę soaść z ogłuszającym 
hukiem na ukośnie tkwiący w ziemi żel­
betowy pal. Wtedy Pauliński i Bachor nie 
myślą o swoim tamtym prywatnym ży­
ciu, nie myślą o tym, że dach w  domu 
przecieka, że trzeba byłoby sprowadzić 
ziemniaków na zhnę, że buty dla dziecia­
ków... A  przecież mogliby myśleć —  ale 
kafar jest w  te j chwili najważniejszy. 
Od czasu do czasu spotykają s;ę na wy- 
bagrowanym cyplu basenu, zapalając pa­
pierosy. a wtedy jeden drugiego zapytuje:

—  He dzisiaj już masz? Bo ja  to już 
szósty zabijam...

—  A ja zabiłem już siódmy pal 
odpowiada ze źle ukrywaną radością Ba­
chor.

I  znów wracają do swoich kafarów, które 
,biją z niesłabnącą■ . energią. B iją pęto, 
ażeby basen węglowy przystąpił do pracy 
w  krótszym terminie niż to przewidują 
harmonogramy robót. Poto, aby węglowe 
pociągi, biegnące z kopalni „Makoszowy“, 
„Zabrze - Wschód" i „Gen. Zawadzki", 
miały gdzie wyładować górniczy produkt, 
a wreszcie aby zwiększyć siłę naszego 
pert u.

Nie ma Franka w  Szczecinie. Nie 
wiem czy czytał w  dziennikach, że ludzie 
z portu Szczecin wykonali przedtermino­
wo państwowy plan przeładunku i że w 
wykonanie tego planu włożyli całą swą 
wiedzę i serce. I  ten meldunek o przed­
terminowym wykonaniu planu powiedział­
by Frankowi, najlepiej jacy są ludzie w 
szczecińskim porcie. A  są oni prości a 
zwycięscy. Nie patetyczni. Jeżeli wykonali 
plan —  to znaczy, że pragnęli wykazać 
jak  bardzo ten port jest ich, jak bardzo 
na sercu leży im przyszłość tej ziemi, 
którą własnym trudem zagospodarowują 
i odbudowują. Wykonali plan przed ter­
minem, bowiem wszyscy brali udział w 
bitwie o czas, którego jest stale za mało 
i .który upływa. I  dlatego pracowali szyb­
ciej. Szybciej ładowali trymerzy węgiel 
na HUK-.u, szybciej wyładowali wagony z 
piaskiem na rozrządowej. Bez względu 
na to, że nieraz nie dowieziono obiadu, 
że brak było narzędzi czy ubrań robo­
czych...

Gdybym ich wszystkich, tę Wieloty­
sięczną rzeszę roobtników portu szczeciń­
skiego nazwał przymiotnikiem „wielcy"*, 
to. powiedziałbym nieprawdę. Tacy oni 
nie są. Ale są oni świadomi celu, do któ ­
rego ich poprowadzi Zjednoczona Partia  
polskiej klasy robotniczej.

Kazim ierz B ła h ij

U
Fot. K . Kom orowski 

Potężne spychacze wyrównują grunt



LESZEK PROROK.

M A tA  WOJNA NERWÓW W R. 1935
Z końcem lipca nadchodziła w przed­

wojennym Sopocie pełnia sezonu. Ele­
gancki kuirort bałtycki wypełniał się po 
brzegi. N a redzie zatrzymywały się często 
zagraniczne statki wycieczkowe, (których 
pasażerowie zwiedzali ciekawsze porty i 
miejscowości Bałtyku. Kilkudniowe w y­
cieczki (powiększały różnojęzyczny tłum  
gości, który zalegał sale kasyna gry i 
promenadę nadbrzeżną. Właściciele pen­
sjonatów, kawiarń, sklepów, zarząd m ia­
sta i setki ludzi, utrzymujących się z 
ruchu letników, zbierali obfite żniwo. 
Snobizm, importowany z wielu zakątków 
Europy Środkowej, kojarzył się tu równie 
łatwo z elegancją jak  z  utracjuszow- 
stwem, którego następstwa zmusiły za­
rząd kasyna gry — zapewne na inter­
wencję władz polskich —  do wydania za­
kazu wstępu na sale świątyni hazardu 
kasjerom i księgowym. Ludzi, których 
zawód był określany w dowodzie osobi­
stym mianem dyrektora, ograniczenie nie 
obejmowało.

W  roku 1935 sezon nie dopisał. Wolne 
Miasto przeżywało od k ilku  miesięcy głę­
bokie przeobrażenia polityczne i gospo­
darcze, które kładły ponury cień nie ty l­
ko nad .rozbawionym Sopotem, lecz nad 
całością interesów ludności i  portu.

Błaha w gruncie rzeczy przyczyna 
dała mi tego lata możność śledzenia cie­
kawych wydarzeń nad Bałtykiem. Przed 
wakacjami ukończyłem szóstą klasę gim­
nazjum. Pod koniec roku szkolnego po­
padłem kilkakrotnie w  ostry konflikt ze 
Składnią i gramatyką niemiecką. Rodzice 
postanowili wysłać mnie na k ilka  tygodni 
io Sopotu, gdzie mogłem uzupełnić braki 
i nabrać wprawy w obcym języku. Sopot 
górował nad Gdańskiem bezpośrednią 
ńiskością morza i plażą. Zamiast sno­
bizmu i elegancji przywiozłem nad Bałtyk 
fruby zeszyt do słówek i sławetną gra- 
natykę Ledera.

Tego lata wywieszki ,,pokój do wy- 
• ajęcia“ nie znikały ze ścian domów so- 
, óckich. Skromne locum znalazłem łatwo 
r pensjonacie pana Henckla, koapulent- 
ego Gdańszczanina starej daty. Czło­

wiek ten z widocznym wysiłkiem, jak  mi 
ę zdawało, usiłował dostroić się do no- 
ych prądów, które coraz silniej nurto- 
ały w  społeczeństwie gdańskim i pocią- 
i ły  wyobraźnię trzech jego synów, nie- 
iele młodszych ode mnie. Henckel sta- 
tł się otaczać gości opiekuńczą dbało- 
ią. Nalegał, bym mu zaręczył, że wy­
lany złotych na guldeny będę dokony- 

■V ał tylko za jego pośrednictwem, dla 
Kjpólnej —  ja k  twierdził —  korzyści 
zgody. Gulden miał coraz gorszą opinię, 
oty był walutą atrakcyjną: Gadatliwy 
enckel większość rozmówek, na które go 
ęsto naciągałem, z  uwagi na cel mego 
•bytu, kończył smętną sentencją: ,,Mein 
reund, w ir machen uns das Leben zu 
hwer!“

IT LE R Y ZM  DOCHODZI DO W ŁA D ZY

Wybory w  dn. 9. IV . 35. oddały władzę
Wolnym Mieście Gdańsku w  ręce 

SDAP. W  nowym układzie politycznym 
ystąpiły wyraźnie dwie dążności partii 
tłerowskiej. Pierwsza zmierzała do 
«pełnego ograniczenia wpływów silnej 
szcze opozycji wobec nowego reżimu, 
kładała się ona z pozostałych partii 
fańskich, t . j. partii narodowo-niemiec- 
iej, centrum katolickiego i socjalistów, 
pozycja kwestionowała legalność wybo­

rów, podnosiła sprawę licznych nadużyć 
•az nacisku bojówek partyjnych n a  wy- 
xrców. Domagała się referendum w 
prawie rozwiązania Volkstagu (parla- 
tentu gdańskiego). Sprzeciwy swe złożyła

formie petycji na ręce Wysokiego Ko- 
dsarza Ligi Narodów, Irlandczyka Le­
erá. Szef gdańskiej NSDAP, Forster i 
owy prezydent Senatu, Greiser, odpo­
wiedzieli na tę akcję pierwszymi oznaka- 
d terroru policyjnego. W ielu wyższych 
nzędników senatu i  funkcjonariuszy 
Uejsktch, członków partii opozycyjnych, 
ostało osadzonych w  areszcie. Policja, 
«zostająca w  dyspozycji NSDAP, aresz- 

owała uwolnionych przez sąd po raz dru- 
; i, trzeci lfcd.

Drugą dążnością partii była chęć jak  
ajszybszego podciągnięcia ustroju poli­

tycznego i gospodarczego Wolnego Mia- 
ta pod strychulec programu hittlerow- 
ldego. Nowy senat szybko wikroczył na 
irogę polityki faktów dokonanych wobec 

Wysokiego Komisarza L . N . i Komisarza 
Generalnego R. P., min. Papee.

Gospodarka gdańska od dłuższego 
iszasu przeżywała trudności. Nadmierne 
osadęcie aparatu administracyjnego nie 
’.najdowało nokrycia budżetowego. Zby- 
ecznych było ok. 500 etatów urzędni- 

.szych. Z  dochodów portowych Senat w y­
ciągał ok. 50 milj. guldenów rocznie. 
Koszty administracji wynosiły 80 miii. 
■tóżnicę zamierzał Gdańsk pokrywać z 
flubwencji niemieckiej, jednak mimo obiet- 
■vc Rzesza nie kwapiła sie je j wyołacać. 
Sytuacja nogorszyła się od chwili dojścia 
cortil hitlerowskiej do Władzy. Przyczy­
niła sie do tego walnie .rozrzutność w na­
dawaniu nowych stanowisk iD°rtyinikom. 
Nadto banki niemieckie zaczęły wycofy­
wać swe kredyty z Gdańska, zamrażając 
Jednocześnie znaczne należności Wolnego 
Miasta w  Rzeszv.

Jako wyłśrie z te i trudnej svtuacii 
w dn. 2. V . 35. Senat zdewałuowal gul­

dena o 42%. Sto dawnych jednostek miało 
się równać 170 nowym. Nowy gulden 
został zrównany ze złotym. Sam fakt 
zrównania walut był na dłużsą metę ko­
rzystny dla obu stron — - gdańskiej i pol­
skiej. Poprzednia różnica powodowała 
nadmierne wyśrubowanie cen towarów 
i usług w  porcie gdańskim. Lecz nie te 
względy miał na oku Senat. Zależało mu, 
aby sanację guldena przeprowadzić w 
przeważającej części na koszt Polski.

Gdańsk na mocy postanowień traktatu  
wersalskiego i umów dodatkowych znaj­
dował się 'wewnątrz polskiego obszaru 
celnego. Urząd celny gdański dokonywał 
odpraw również w  stosunku do towarów, 
przeznaczonych dla obszaru polskiego. 
Dochody celne z tego tytułu były dzielone 
między obie strony. Stanowiły cne pod­
stawę finansową gospodarki miejskiej. 
Z tytułu owych rozrachowań posiadaliśmy 
w Gdańsku wielomilionowe, zablokowane 
sumy. Obecnie Gdańsk zamierzał przez 
dewaluację swej waluty uzyskać sztuczne 
obniżenie tych należności. Różnicę mógł 
ponadto wygrywać na swą korzyść przy 
poborze ceł. Korzyścią uboczną miało być 
sztuczne obniżenie konkurencyjnych zdol­
ności Gdyni.

Równocześnie z dewaluacją nastąoiły 
dalsze zarządzenia gospodarcze. Za przy­
kładem Rzeszy Senat wprowadził przymu­
sową gospodarkę dewizową. Uderzyło to w  
(pierwszym rzędzie w  polskich interesantów 
portu gdańskiego. Tracili obecnie n!e ty l­
ko nadzieję wydobycia zamrożonych na­
leżności, lecz również swobodę ruchu na  
terenie portu. Tu również Gdańsk zamie­
rzał swe należności regulować nowym, 
zdewaluowanym guldenem. W  najwięk­
szej mierze poszkodowany był tekstylny 
przemysł łódzki.

Oblicze całej sprawy nie ograniczało 
się jedynie do strony gospodarczej. Zo­
bowiązania traktatowe nie pozwalały 
Gdańskowi na wprowadzenie reglamenta­
cji dewizowej i naruszanie interesów pol­
skich. Dewaluacja wywołała zatem ko­
nieczność .rewizji układów i umów nor­
mujących współżycie polsko-gdańskie.

Najlepszym ratunkiem w  trudnościach 
była dla Gdańska pełna unifikacja złotego 
i guldena. Dwie waluty na jednym ob­
szarze celnym stanowiły od dawna zja­
wisko kłopotliwe. Lecz władcy Gdańska 
woleli, w  myśl dyrektyw Berlina, utrzy­
mywać przymusową gospodarkę, choćby 
ze stratą dla miasta, do czasu przyszłego 
włączenia ujścia Wisły do Rzeszy, plano­
wanego w Berchtesgaden.

Perfidię tej polityki potwierdzały ne­
gatywne wyniki częstych berlińskich w i­
zyt dyrektorów Banku Gdańskiego, któ­
rzy usiłowali wykołatać tam  wsparcie dla 
prowadzenia samodzielnej, antypolskiej 
polityki. Nakaz Berlina brzmiał: —  rób­
cie naszą politykę, ale... za swoje gul­
deny!

Zmiany wywołały zamieszanie i nie­
pewność w  stosunkach gospodarczych. 
Rozpoczęła się ucieczka od guldena. Ceny 
wielu produktów zwyżkowały. Tymczasem 
zasoby dewiz w  Banku Gdańskim top­
niały niezmiennie.

Wśród ludności krążyły pogłoski o 
możliwym wprowadzeniu m arki niemiec­
kiej. Słuchano ich z niepokojem. Ludność 
obawiała się zamknięcia granicy polskiej 
i skazania Wolnego Miasta na dowóz 
żywności z Niemiec. Byłoby to równo­
znaczne z klęską głodową. Restrykcje 
zdążyły już spowodować obniżenie przy­
wozu żywności z obszaru polskiego.

Nastąpiła fala spraw o przekroczenia 
dewizowe. Kupiec kaszubski wracający z 
targu w  Gdańsku, stawał się w  rozumie­
niu władz senackich przemytnikiem, jeśli 
miał przy sobie ponad 20 guldenów i  na­
rażał się na konfiskatę pieniędzy, karę 
grzywny lub aresztu. Gdańsk stawał się 
pułapką dla obywateli polskich, nieob- 
znajomionych z przepisami. Tymczasem 
d o  ulicach Wolnego Miasta maszerowały 
bojówki szturmowe SA i  śpiewając buń­
czuczne pieśni oraz bijąc Drzechodmiów 
za ni ©salutowanie sztandarów, starały 
się narzucić nowe piętno ulicy gdańskiej. 
B ył to dalszy krok w  programie „Zurück 
zum Reich!“

B A T A L IA  C E LNA

Z początkiem lipca sytuacja w  Gdań­
sku zaogniła się. Handel om ijał niewy­
godny port. Zwyżka cen artykułów pierw­
szej potrzeby doszła do 50%. Pisma gdań­
skie zamieszczały sążniste rewelacje o 
rzekomych śpiesznych przygotowaniach w  
Gdyni, mających na celu przejęcie pol­
skiego eksportu drzewnefro. Pogłoski te 
uderzały w  najczulszą strunę interesów 
gdańskich. Port gdański jest przede 
wszvstMm portem drzewnym. Sążniste 
pi^twkuły ^ po^eln ego re a k to ra  organu 
N S D A °, żarskiego (głośnego z później­
szej działalności nraso-’-pi w  G^npralnej 
Guberni i), obciążały Polsce odpowiedzial­
nością za spadek ruchu statków i tonażu 
w porcie.

Tymczasem przy akom^aMemencie ga­
binetowych narsd i  wiecowych przemówień 
svtuacia gospodarcza nad M otła^a utrwa­
lała sie. Wszvscv ssoo°i0daP z  niepokojem 
w  stronę Gd^nu’ . Co uczv-ni Polska? Jedv- 
ną nasza reakcją do tej pory było oświad-
rzprdp Tron-dsarza Geoers Jinepo R. P. Z 
dn. 15 V I.. że Poczta Polska nie zastosuje 
się do ograniczeń dewizowych w ruchu

przekazowym, a kolej należności w  gul­
denach pobierać będzie tylko na trasach 
leżących całkowicie w  obrębie Wolnego 
Miasta.

Nie było to jednak całkowite rozwią­
zanie trudności. Właściwa reakcja przy­
szła w dn. 18. V I I .  w  postaci zarządzenia 
Min. Skarbu, . regulującego stosunki celne 
w porcie.

Odtąd w Gdańsku mogły być clone 
towary, przeznaczone wyłącznie do w e­
wnętrznego spożycia w Wolnym Mieście. 
Towary, przeznaczone dla obszaru pol­
skiego, podlegały ocleniu już na terenie 
Polski. Dokonanie odprawy celnej w  por­
cie nie uwalniało od ponownego oclenia 
w kraju.

Zarządzenie wywołało niesłychane 
wrażeń e. Uniemożliwiło Gdańskowi wpła­
canie opłat celnych do kas polskich w 
zdewałuowanych guldenach, unierucha­
miało w praktyce Gdańską Dyrekcję Ceł 
i odbierało portowi rolę tranzytową.

Senat zaprotestował, rozdzierając sza­
ty nad krzywdą, którą wyrządził rząd 
polski. Greiser upierał się przy swej kon­
cepcji, że Gdańsk jest połączony z Polską 
unią celną. Zapomniał, że placówki celne 
w Gdańsku były jedynie urzędami polskiej 
siatki celnej, choć służbę w nich sprawo­
wali celnicy gdańscy.

Polityka ul. Rymarskiej okazała się 
skuteczniejsza niż wysiłki MSZ-tu. Wszak 
miała swe liczne precedensy. Przypomi­
nała wysiłki Batorego, który zamierzał 
zmusić oporne miasto do posłuchu, prze­
nosząc szereg przywilejów gospodarczych 
na Elbląg.

Senat odmówił wykonania zarządze­
nia, lecz nie mogło to uchronić Gdańska 
od konsekwencji gospodarczych. Liczne 
oczekiwane transporty morskie zostały 
przedysponowane telegraficznie przez od­
biorców do Gdyni. Uczyniło to nawet sze­
reg lojalnych firm  gdańskich, które pod­
porządkowały się cirzep’som zarządzenia, 
mimo stanowiska Senatu. Rynek polski 
zaczął się Gdańskowi wyślizgiwać.

Urzędy celne w kraju pobierały już 
dopłaty, obejmujące różnice dewaluacyjne 
od towarów oclonych nieoględnie w  Gdań­
sku. Paged przenosił już swe agendy 
do Gdyni. Obroty frachtowe na stacjach 
obszaru gdańskiego spadły do zera. Opła­
tę frachtu przerzucono na odbiorcę prze_ 
syłki, port opustoszał. W  przeciągu krót­
kiego czasu wpływy celne skurczyły się 
do 1/7 stanu dawnego.

Do Sopotu echa batalii o cła docierały 
w przytłumionej formie. Goście pensjo­
natów nieziwiązani ze środowiskiem, wo­
leli przejmować się raczej temperaturą 
wody morskiej, operą leśną, czy wreszcie 
ruletką, niż kursem guldena, który na 
czarnej giełdzie spadł do 115 za 100 zł.

Sezonowy Sopot miał swoje własne 
emocje. Na redzie zatrzymał się właśnie 
kolos pasażerskiej marynarki niemieckiej 
s/s „Columbus“ (40 tys. ton). Od kilku 
dni gościła wycieczka angielska. Do pen­
sjonatu Henckla przybył autem przemys­
łowiec łotewski z Rygi. W  parku m iej­
skim rozpoczęły się rozgrywki tenisowe 
sezonu. Mimo tegorocznego braku letni­
ków w pewnych poraqh dnia długie, re­
prezentacyjne molo zapełniało się całko­
wicie.

Lecz na ciekawe rzeczy można było 
w  Sopocie natrafić nie tylko na molo czy 
plaży.

W  czasie przechadzek z gramatyką Le­
dera pod pachą, zapuszczałem się w  coraz 
to nowe części miasta. W  odległym za­
ułku znalazłem koślawy napis na murze: 
„NS Partei tut uns leid, sie wird noch 
leben nur kurze Zeit“ . Wciągnąłem go 
skwapliwie do mego zeszycika. Jak się 
okazało, tu i ówdzie na mniejszych ulicz­
kach trafiały się napisy podobne lub cał­
kiem w treści przeciwne.

Zmianę w  beztroskim nastroju przy­
niosły dopiero pierwsze dni sierpnia. 
Konflikt przybrał takie rozmiary, że 
stał się dostrzegalny dla wszystkich. Nie­
którzy przyśpieszyli powrót. Trudności 
finansowe odbijały się coraz bardziej na 
kuchni pensjonatów. Henokel, wiedząc, że 
spotkałem znajomych z Gdyni, zapytywał 
mnie w zaufaniu czy pogłoski o koncen­
tracji wojsk na Oksywiu są prawdziwe. 
Tytuły pism gdańskich, zwłaszcza hitle­
rowskiego „Danziger Vorposten“, krzy­
czały o polskim planie wygłodzenia 
Gdańska.

Stałem się naraz ośrodkiem zaintere­
sowania niemieckich gości pensjonatu. 
Pan Lehmann, emeryt z Wrocławia, roz­
pytywał ciekawie o stosunki w Polsce. 
Interesowało go również zagadnienie w y­
chowania młodzieży, szkół, przysposobie­
nia wojskowego. Mając za sobą wiosenny 
obóz P. W., przedstawiłem mu obraz na­
szej edukacji w sposób mdlitarystyczny. 
W  relacji te j każdy maturzysta w  Polsce 
pcisi"dnł w wysokim stopniu znajomość 
obsług1 ckm-u. Uzyskana w Sopocie swo­
boda wypowiadania dłuższych zdań w ob- 
cnm iezvku i wzbogacony słownik wpra­
wiły mnie w  t -M  ferwor, że studentów 
pierws-wch lat sadowiłem bez żenady w  
czołgach i samolotach. Lehmann kiwał 
głową i w skuroionym zasępieniu spoglą­
dał na czerwone autobusy gdyńskie utrzy­
mujące komunikację z Sopotem. Do gdań­
skie! wojnv nerwów udało mi się dorzucić 
małą cegiełkę.

GDANSK ZR YW A JEDNOŚĆ C E LN £

W  dn. 1 sierpnia Gdańsk zerwał jed­
ność celna z Polską. Urząd celny otrzy­
mał od Senatu nakaz wpuszczania bez cła 
towarów, przeznaczonych do kcnsumcji 
miejscowej. Dla Polski było to zarządze­
nie niebezpieczne, gdyż tworzyło lukę w  
państwowej granicy celnej, przez którą, 
towary zagraniczne mogły się przedosta­
wać bez kontroli skarbowej. W  płaszczyź­
nie politycznej było to dalsze naruszenie 
umów. Asekurację ryzykownego kroku 
stanowiły równoczesne oświadczen a ka­
cyków gdańskich o skłonności do bezpo­
średnich rokowań na tematy gospodar­
cze.

Następnego dnia Komisarz Generalny 
R. P. zażądał od Senatu cofnięcia zarzą­
dzenia, podkreślając jego polityczny cha­
rakter. Zaznaczył przy tym, że rozmowy 
są możliwe tylko po zn esieniu wszyst­
kich bezprawnych aktów. Wspomniał 
również o możliwości udzielenia Gdań­
skowi długoterminowego kredytu dla 
uzdrowienia gulden?.

W  odpowiedzi na to 3.V I I I  Greiser do­
ręczył przedstawicielowi Polski notę, 
oskarżającą o naruszenie podstaw egzy­
stencji Wolnego Miasta, a zatem —  o 
naruszenie podstaw traktatu wersalskie­
go. Senat stał na stanowisiku, że zarzą­
dzenia m iały charakter wyłącznie gospo­
darczy. Co do interesów polskich w por­
cie, Senat „gwarantował“ Polsce „nadal“ 
wolny dostęp do morza. Jak widać, ilość 
dewiz pozostawała nad Motławą w  od­
wrotnym stosunku do tupetu prowody­
rów gdańskich.

Dni te były kulminacyjnym punktem 
miniaturowej wojny celnej. N a czas krót­
ki sorawa Gdańska zagłuszyła na fcrum  
międzynarodowym inne sezonowe sensa­
cje. Przytłumiła nawet przejściowo wo­
jenne pomruki, dobiegające coraz głoś­
niej z Ita lii. Szczególnie dużo uwagi po­
święciła zajściom nadbałtyckim prasa pa­
ryska, śledząca z niepokojem rozwój sy­
tuacji w Europie środkowej. Jej zdaniem 
naprężenie w  Gdańsku było niemieckim 
manewrem politycznym, nie zaś koniecz­
nością gospodarczą. Rzesza chciała wy­
musić na Polsce szereg dogodnych dla 
siebie koncesji w Gdańsku, szantażowała 
zatem piętrzeniem trudności i zadrażnień 
w  stosunkach wzajemnych między por­
tem a zapleczem.

W  dniu, w którym prezydent Senatu 
zagwarantował nam dostęp do morza, 
Rząd Polski zaostrzył kontrolę celną na 
granicach Wolnego Miasta oraz wstrzy­
mał obrót towarów monopolowych i 
zwolnionych od cła. Graniczne rezerwy 
celne w Tczewie zostały powiększone, co 
dało powód nowym pogłoskom o kon­
centracji wojsk polskich i o pogotowiu 
floty wojennej w  Gdyni. Z drugiej strony 
dobiegały wieści o zmasowaniu silnych 
oddziałów SS w  Prusach Wschodnich na 
pograniczu. Ogólny niepokój utwierdzało 
zdwojenie posterunków policji gdańskiej 
oraz pogotowie bojowe gdańskiej NSDAP  
zarządzone przez Forstera. Kto pierwszy 
zajmie Gdańsk ? Pytanie to było na 
ustach wszystkich, przede wszystkim —  
autochtonów.

Prasa usiłowała pocieszać ludność za­
pewnieniami, że wkrótce nadejdą trans­
porty żywnościowe z Rzeszy na specjal­
nie dogodnych warunkach. Wiadomości te 
jednak nie były w  stanie uradować prak­
tycznych Gdańszczan. Niemieckie zboże i 
węgiel kalkulowały się znacznie drożej 
od produktów polskich. Pod względem 
gospodarczym realizacja hasła .„zurück 
zum Reich“ była kiepskim interesem.

Polityka i prasa nie mogły się tego 
roku uskarżać na okres przysłowiowych 
ogórków.

Starego mieszkańca Sopotu, Oliwy czy 
Pruszcza nie obchodziła wielka polityka. 
Zapowiedziane produkty z  Rzeszy 
nie nadchodziły, a drogi wiodące do Pol­
ski opustoszały, letnicy rozjeżdżali* się. 
Dominującą pozycją w  jadłospisie pana 
Henckla stały się skromne „Wiener 
Würstchen m it Kartoffelsalat“. Tradycyj­
ne .odwieczne, bogate firm y gdańskie 
przechodziły kryzys. Znany dom handlo­
wy Stenzel, zatrudniający ok. 600 osób, 
zmuszony był wobec spadku obrotów o 
40% wymówić pracę 180 pracownikom. 
Wiele firm  transportowych rozpoczęło 
śladem Pagedu przenosić swe agendy do 
Gdyni. Dla karkołomnych wyczynów po­
litycznych Senatu nie mogły ryzykować 
utraty stałej klienteli. Gdańsk zaciskał 
pasa. Nerwy letników i kuoiectwa nie 
dorównały wytrzymałości psychicznej po­
lityków „drugiego narodowo-socjalistycz- 
nego państwa na świecie".

GDANSK ID Z IE  DO CANOSSY

Jednak i  wytrzymałość tych ostatnich 
wyczerpała sie niebawem.

Już w  dniu 8 sierpnia, a więc po ty ­
godniu od zerwania jedności celnej,

(Dokończenie na str. 7-ej).
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M IE C ZY S ŁA W  JAR O SŁAW SKI.

B E C Z K A  N I E Z G O D Y
( N o w e l a )

D rzw i rozw arły  się szeroko i  we 
m gle chlustającego z n ich św ia tła  uka­
za ły  się dw ie rosłe s y lw e tk i męskie. 
Odprowadzały je roześmiane głosy 
dziewcząt.

—  W ejta-le , chłopcy, a n ie  pokłóótr 
się znów, bo doszlebeśta do checz chy­
ba aż poreno.

—  He, he, he.
—  Jo tam  nie jem  do k łó tn i ta k i 

h u tk i —  odezwał się basem jeden z 
m łodych rybaków . A  zanim głos jego 
zdążył przebrzmieć, zmieszały się z 
n im  ostre, drżące słowa drugiego:

—  Te ni, bios te  tw o je  buksy.
Truda aż zachłysnęła się śmiechem,

że to  je j Józek zawsze spo tra fił p rzy- 
m ów ić Józkow i Leny.

—  Tu niema n ick do śmiechu — 
w arkn ą ł bas.

D rzw i skrzypnę ły i  obaj chłopcy 
w ypad li w  ciemnię jesiennego wieczo­
ru . Nieomal poomacku przebrnęli 
gąszcz lasku i  dla skrócenia sobie dro­
g i w ydoby li się przez diunę na strond.

—  Te be m ia ł raz ta  tw o ja  T rud  
rzec, że ona do .mnie nie ma n ick  —  
odezwał się po d ług ie j c h w ili m ilcze­
n ia  bas.

—  Ona też n ie  chce mieć. To wiesz.
—  Czego tedy się śmieje?
—  Bo je  fa jn  dzieucha.
—  Fa jn  dzieucha? -— drw iącym  

głosem pow tórzy ł bas. —  Takiej jo  be 
. n ie wziął, a choćby ona jedna bełe 
na  całkiem  Helu.

—  Lo m nie ona 'je  w  sam raz —  od 
ciął się ostry glos drugiego Józka. — 
Peszna je  dzieucha, a te kuńc.

Pierwszy Józek uznał snąć tę odpo­
w iedź za beznadziejną, bo zam ilk ł.

W icher przelewał się pom iotam i, 
że m usie li mocno pochylać się na­
przód. aby mu się oprzeć. To n i ga­
dać już  się nie chciało, bo i  na co? 
W ie le  zaś z tego nie usłyszałby. 
Chmurzyska ko tłow a ły  się tuż tuż nad 
morzem, ale w idać je by ło  w tedy ty l ­
ko, k iedy w ia tr  przeborował ich gąszcz 
nagle na w y lo t aż do tła  jaśniejszego 
nieba. W tedy groza morza w a liła  w 
oczy z taką  mocą, że aż je  ćmiło. Fale 
szły z .morza na strond, n ib y  w yche ł- 
stywąne nawałem p ierzy z w ie lk ie j 
b a lii. To znów n ib y  zmydlone ściery 
rozpłaszczały się tłusto  na brzegu, za­
m iatając wzwyż uciekające przed n i­
m i kam yki, lub  um ykając z powrotem  
w  k ip ie l morską przed nadbiegającym 
;wy chlustem.

R ybaków - zalewało aż po kolana. 
A le  skorżme m ie li smarowane tęgo 
tranem  dorszowym, to i  n ie przem ię- 
k ły . A  i  co m ie li robić? Trzeba było  
dojść do łodzi, aby ją  głębiej na ląd 
wyciągnąć. K to  w ie ja k  długo dąć bę­
dzie w ia te r i  ja k  daleko na strond 
zajdą fale. Też ino gęby za s ła n ia j rę ­
kam i, aby ten dech złapać —  a szli.

H uk uderzających o siebie wzajem 
b ry ł rozdętej w ia trem  wody, trzask 
ścierania się żywych ścian, uciekają­
cych ze strondu i  walących w  strond, 
gruchot kam ieni miażdżących się o 
g ran itow y w a ł i  szorstki skrzybctf. żw i­
ru  p lą ta ły  się w  chaos dźw ięków  z 
dudnieniem  i  świstem napastliwych 
pom iotów  w ia tru .

—  A  ...leche w iodro  >) —  hukną ł n 
gle idący na przedzie Józek, chw yta­
jąc się za obnażoną głowę. Nawałnica 
porw a ła  m u czapkę i  n ib y  placek z 
g lin y  rozpłaszczyła ją  na brzuchu kom ­
pana. Szczęście, że nie poszła w  św iat

Stanęli wreszcie. Bez słów w p a rli 
się w  łódź i  praw ie  unieśli ją, w cia?" 
jąc po oślizgłym  żw irze daleko na ląd.

—  Te to  może leżyć —  zadecydował 
bas.

—  Ja b y  ją  pchnął jeszcze perzyn- 
k ę 2) dalej —  brzęknął ostry głos d ru ­
giego Józka.

—  N iechle ostanie tu.
—  To pój ma hu tko  do hecz, bo 

długo tu  nie strzyma.
Zaledw ie wszakże posunęli się na­

przód k ilk a  kroków , k iedy drogę za­
grodziła  im  czarna ruchoma masa. 
G rzm ia ło  głucho wokoło n ie j, n ib v  - 
row ie  strzeleckim  podczas kanonad- 
Stanęli.

—  Eno, eno. cóż to je? —  cofnął 
się jeden z Józków.
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—  To bandze z morza —  rze k ł d ru ­
gi, podchodząc bliżej.

—  Boja to  nie je, bo tu  k ró tko  boi 
n ie  da.

—  To je  beczka z okrętu.
O bejrze li dokładnie j czarną masę,

k iw a li g łow am i i  m edytowali. Istotnie, 
była  to  w ie lka  beczka, k tó rą  sp łukało 
prawdopodobnie z pokładu okrętowe­
go. P ierw szy Józek kopnął beczkę. Za­
dudniła, ale n ie  ustąpiła. Sięgnął po 
n ią  ra m ien iem . drug i Józek. Beczka 
by ła  ciężka.

—  A  djachel, ta  mo wagę!
—  Jo, ona je  ciżka.
Postali chw ilę, ja kb y  jeden czekał 

na decyzję drugiego, ja kb y  podpatry^ 
w a li się wzajem nie —  wreszcie p ie rw ­
szy Józek rzekł:

—  To niema n ick  do zrobienia.
I  ruszy ł naprzód. Za n im  przedzie­

ra ł się jego towarzysz. Po omacku p ra ­
w ie doszli do ścieżki w iodącej przez 
diunę ku  wsi i  zn iknę li już całkiem  w  
m roku.

—  To dobranoc —  bąknął bas.
—  Dobrej nocy —  odparł d rug i 

głos.
Każdy z chłopców k ie row a ł się ku 

św ia tłu  swojej checzy. Nad morzem 
trw a ł jednostajny, z g rzy tliw y  rechot. 
Beczka taczała się po strondzie tam  i 
z powrotem .

Aż nagle posunęła się ku  n ie j czar­
na sylweta.- A  w  tejże c h w ili i  druga. 
Obaj chłopcy m ie li ze sobą taczki.

—  Cóż ty  tu  chcesz?! —  warkną* 
bas.

—  Masz te do n ie j prawo, do te j 
beczki? —  odciął się iron iczn ie  ostry 
głos drugiego Józka.

—  Cóż to  może być? —  zastanawiał 
się któryś, z rybaków , oglądając becz­
kę.

—  N ic inszego, ty lk o  dało tę beczkę 
z morza.

—  G w es4) —  po tw ie rd z ił drugi, — 
ale co w  n ie j je  bene5).

A  ru ch liw y  Z ielonka już św iecił 
naokoło beczki i  nazewnątrz dopatry­
w a ł się jakichś znaków.

— Tu je  widzieć m erk! —  oświad­
czył nagle z zachwytem.

Istotnie, na denku beczki by ł naois. 
Zielonka obta rł je rękawem i, jako 
człowiek najw ięcej wykształcony we 
wsi, w zią ł się do odczytywania.

— Te ona je  z Dancyku ta beczka.
— To bandze z jakiegoś przeładun­

ku...
Zielonka obwąchiwał już skrupu la t­

nie w ie lk ie  naczynie.
—  To je doch ,,weinfass“  —  zaopi­

niował.
— To może bec...
—  Od w ina je ona s ic h e r6). A le  co 

je  w n ij  bene?
Zielonka iuż i to wywęszył.
—  K on jak!
Rybaków aż zatknęło. Żeby naraz 

aż ty le  koniaku? W ierzyć nie chcieli, 
patrząc powątpiewająco na stójkę. 
Zielonka wszakże b y ł pewny swego, 
a przyskakując do obu Józków po ko­
lei, w inszował im , n ieomal skomląc. 
Jeno że chłopcy naraz ja kb y  jeszcze 
bardziej stw ardn ie li, zacięli się na ka­
mień. A n i tego jednego słowa.

Skoro ma rozsądzić maszoperia 
niech rozsądzi.

Noc przespali niespokojnie, a i  w  
całej wsi niejedna checza te j nocy d łu

Tymczasem wieś podzieliła się na 
dwa obozy. Jedni m urem  stanęli p rzy  
Józku T rudy, drudzy obra li sobie na 
przyszłego bohatera Józka Leny. A  po­
d z ie lili się równom iern ie, żeby zarów­
no w  razie w ygranej ja k  przegranej i 
d la n ich by ła  sprawiedliwość. Boć z 
góry trudno by ło  odgadnąć, k to  wygra. 
To też o przynależności s tronn ików  do 
te j czy drug ie j p a rt ii — decydowała 
zdeklarowana ich ilość, n iby  p rzy  
ogonkach form ujących się pod dwoma 
zam kniętym i okienkam i jednej kasy. 
Tak gadano otwarcie, bo w  cichości 
ducha każdy ze s tronn ików  w ie rzy ł, 
że koniak „p rzyndzie  po połowie, te­
dy dobrze, żeby i  partie  b y ły  czysto 
równe“ . N a jsp ry tn ie j wszakże zacho­
w a ł się Z ielonka. Należał i  do jednej 
i do drug ie j pa rtii. A  każdej przyzna­
w a ł rację. A  każdego z Józków na 
osobności zapewniał, że to on w łaśnie 
w ygra i  przysądzoną będzie m ia ł so­
bie beczkę koniaku.

~7, Te m °sz do n ij prawo, boś i- 
ehycit p ierw szy na karą —  wyjaśnia- 
narzeczonemu Trudy.

Te mosz ją  p ierw szy zobaczone 
— za rew n ia ł Józka Leny —  boć szed> 
z przodku.

A  k iedy doręczył im  wezwanie do 
sądu, n ie mógł ukryć swej życzliw o­
ści.

—  To wezwanie lo cie —  w yjaśn ia ł 
poufnie pierwszemu Józkow i —  to tak  
jakb y  już  ten sp raw ied liw y w yrok , że 
beczka tw oja. Ja ce mówię —  Zie­
lonka.

—  Ja doch mam ją  pierwszy zoba­
czone.

—  A lbo  i  ni.
—  Pleszczesz byle  co!
—  A lbo  i  n i!
I  obie taczki naraz podw ażyły cięż­

ką beczkę. Zsunęła się w  bok. Chłopcy 
zw a rli się. Pesk p rzy pesku, dech wa­
l i ł  tchem. W arczeli n ib y  psy ko ło  gna­
ta, trzym ając się pod gardziele żyla­
s tym i łapam i. Żaden nie chcia ł ustą­
pić, żaden n ie  m ógł już  ustąpić. Ba — 
niechby k tó ryś  z n ich przódzi zdażvł 
po tę zdobycz. A le  odrazu obadwaj! 
Nie. W yśm ia łaby ich wieś, w y ś m ia ły ­
by  Truda i  Lena. Tedy c iskali w  
grzm ot w ich ru , kam ien i i  fa l słowa 
ludzkie, gorące, uporem  a nienawiścią 
tchnące.

Jakoż, jak  zw arli się nagle— tak nagle 
ich rozłączono. S tanęli pom iędzy n im i 
starsi rybacy, w racający ze strondu po 
w yciągnięciu swych łodzi. W yjaśniło  
się wszystko. A le  k to  z Józków b y ł 
p ierwszy ani sposób rozeznać.

—  Jo, to  n im a jak, ino musi rozsą­
dzić was mas/.operia :ł).

P rzysta li. Każdy b y ł swego pewny
Beczkę wytoczono na ląd i  przew ie­

ziono na taczce do wsi. Rzecz zrozumie 
ła, że umieszczono ją  na razie u soł­
tysa. P rzy ustaw ianiu je j na grubych 
podkładach chętnie pomagał zaintere­
sowany w ielce zdobyczą stójka, Zie­
lonka. Gęba mu się lśn iła  w  błyskach 
okopconych la ta rn i, a oczy raz w  raz 
p o łysk iw a ły  ciekawością. Chłopcy w 
m ilczeniu asystowali p rzy te j ceremo­
n ii.

go na św iat patrzy ła  m ętnym i ślepia­
mi, że to  nielada zdobycz udała się 
Józkom.

Dnia następnego rada maszopen' 
wezwała na sąd szczęśliwych znalaz­
ców. Rozpytano ich —  jak  i  co, ale nic 
to nie pomogło. Każdy z n ich by ł 
pierwszy, choć w  gruncie rzeczy obaj 
b y li razem i  p rzy znalezieniu i  potem 
przy zabieraniu beczki. Tedy, poki­
wawszy mądrze głowam i, przedstaw i­
ciele maszoperii w yda li w y rok  nastę­
pujący:

— Pół d y la 7) z te j beczki dla ma­
szoperii —  n iby  za to rozsądzenie, ~ 
pół dyla  lo  was dwóch do równego, 
sprawiedliwego podziału.

Aż zagotowało się w  chłopcach obu­
rzenie. Jak to, oni znaleźli, a maszo­
peria chce zabrać p ó ł dyla?! A  niech­
by jednemu z nich oddała całką poło 
wę* a sobie też połowę — tedyby go­
dzili się. Oburzony b y ł i  Z ielonka, za- 
zaznaczając chełp liw ie:

— To dech nie je  żaden sąd, żeby 
nie. wiadomo, k to  b y ł ten pierwszy.

Tedy sprawa poszła do sądu. Becz­
ką zaś nadal m ia ł opiekować się soł­
tys no... i  Z ielonka.

— Jak ma bec sprawiedliwość 
niech le bandzie. To musi z tym  po­
działem zaczekać.

M łodzi rybacy zawzięli się. Szło 
już teraz nie ty lk o  o ten honor, ale i 
o sam koniak. Beczka koniaku! Na 
ileż to starczy? Jakież to wesele w y ­
prawi Józek pierwszy z Leną, albo i 
drugi z Trudą? Cóż to o szczęśliwym 
znalazcy będą gadać ludzie we wsi

—  Jo mam już z tym  ponem sędzią 
mówione —  oświadczył tajemniczo 
p rzy wręczaniu wezwania drug iem u 
Józkowi, —- tw o ja  sprawa jest sicher 
Bandzesz p ił, a wesele swoje zrobisz.

Na k ilk a  dni przed term inem  roz­
p raw y  o niczym  innym  też n ie  mó­
w iono już we wsi, jak  o obu Józkach 
i  o ich  koniaku. A  zacietrzewienie prze­
ciwnych p a rt ii by ło  tak. silne, że raz 
w  raz szły różne w ypom ink i z odleg­
lejszych czasów. Ten tem u nie mógł 
darować podziału ryb , tam ten zb ioru 
ziarna, czy b u le w 8), in n y  znów wspo­
m ina ł z łośliw ie  w ystaw ienie przez są­
siada chlewka akura t naprzeciwko 
okien, . wychodzących na świeże po­
w ietrze z nowej izby  przeznaczonej dla 
le tn ików . , Zaś Truda i  Lena, choć sio­
stry, ani tym  słowem nie odzywały się 
do siebie, gęgając jeno zawzięcie dzio­
bam i w  obliczu- s tronn ików  swych na­
rzeczonych.

Narzeczeni zaś tak  wzdęli na am bit, 
że, aby się przypadkowo n ie  zetknąć 
nie odw iedzali swych b ru te k 9).

—  N iechle jeszcze —  powtarza- 
każdy z n ich —  to bandze jeszcze m ia ł 
czas, ja k  da ten sąd.

Wreszcie nadszedł dzień sądu. A 
m iało się już pod święta. Józkowi- 
s ta w ili się punktua lnie , w iodąc za so- 

. b.ą gromadę stronn ików  —  świadków. 
S taw iła  się n iem al cała wieś w  kom 
plecie. B rak ło  jeno Z ie lonki, jakoże u 
urzędowa osoba nie mogła zeznaw . 
w  tak ie j sprawie. Św iadkowie zezna 
w a li rzetelnie, jak  pacierz. Każdy



n ich słyszał od Józka, że on pierwszy 
beczkę dojrza ł, że on pierwszy zała­
dował ją  na taczkę, że on m ia ł do n ie j 
bezsprzeczne prawo. Tedy sędzia spy­
ta ł:

—  A le  k tó ry  z n ich  jest znalazcą?
Jeden z rozumniejszych świadków,

zdumiony tym  pytaniem , w y ja śn ił po 
nownie:

—  To było , proszę prześwietnego 
sądu tak: ten Józk Jeske obnoc by ł 
idzony strondem. A  te dorazu w idzi 
beczka z konjakiem . Te on do ni. A  
tedy ten d rug i Józk Jeske rzek ł: 
Jo mom ją  pierwszy widziane —  a te 
do niego. To się chyc ili pospołu — 
pesk kole peska. Zaś ten Józk Jeske 
rzecze: Jo mom do te j beczki prawo! 
A  znów ten drug i Józk Jeske gada 
swoje. Te d a lij się trząść. A  na te 
porę me sam akuratnie  przyjdzone. A  
ta  beczka pośrodku, a te  chłopy na ni. 
A  te  ka ry  podle n ich  zwrócone. Te się 
wodzą. Ten Józk Jeske na jm i^e jby 
tamtego Józka Jeske we wodę. Tam ­
ten zaś ale naodwrót. A  ta  beczka po 
bok się tu rla . Som tedy słyszę, ja k  ten 
kon jak  w  n i chi ubocze. Te m y  do nich, 
n ib y  do tych  chłopów. Ten zaś Józk 
Jeske m ów i —  to  moja, a tam ten zaś...

—  A le  na Boga! —  przerw a ł z iry  
towany sędzia —  k tó ry  Józek Jeske i  
co m ów i do drugiego?

—  Te one obaj są Józki i  Jeske po 
ojcach takoż, bo u nas we wsi da w ie le  
Jesków...

—  Jakże w y  ich rozróżniacie, lu ­
dzie?

—  To doch już  musi rozróżniać, 
w ysoki sądzie —  w yjaśn ia  świadek. —  
Ten jeden Józk Jeske jest w ikszy od 
tego drugiego, to  i  ten głos ma moc­
niejszy.

—  Ależ n ie  o to  chodzi! Jak w y  ich 
rozróżniacie, k iedy  m ówicie o nich, nie 
widząc ich?

A le  tego n ik t ze św iadków nie 
um ia ł wyjaśnić. Oczywiście, k iedy  się 
m ów iło  o jednym , n ie  m ów iło  się o 
drug im . A  o jednym  m ów iło  się też
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zawsze inaczej, niż o drug im . To by ło  
pewne.

—  To już musi jakoś rozróżniać —  
na tym  tle  polegała cała odpowiedź.

Po k ró tk ie j pauzie sąd zdecydował, 
że koniak należy pomiędzy zwaśnio­
nych podzielić.

Zapanowało głuche m ilczenie. A  
ponure to  m ilczenie przeniosło się aż 
na wieś, gdzie spotkał św iadków  s tra ­
p iony aż do łez Zie lonka z mocno za­
czerw ienionym  nosem. I  panowało tam  
tak  długo, dopóki stó jka nie zdecydo­
wał, że trzeba zgłosić apelację. P rzy- 
k laśn ię to te j zdrowej m yś li grom ad­
nie. Chłopcy z całą gotowością w yzby li 
się wspólnej łodzi, sumę osiągniętą ze 
sprzedaży rzete ln ie  pod z ie lili m iędzy 
sobą i  każdy z n ich w niósł podanie o 
rozpatrzenie spraw y w  sądzie odwo­
ławczym.

Tedy znów na w s i zapanował ja k i-  
ta k i spokój, bo czasu na party jne  prze- 
p ie rk i było  jeszcze dosyć, stan zaś n ie ­
zgody i  przekonania o  słuszności każ­
dego z Józków pod trzym yw a ł dzielnie 
Zielonka, zarówno iw powaśnionych, 
ja k  i  wśród ich  s tronników .

Z im a b y ła  w  całej pe łn i i  z łośliwa 
fala, k tó ra  w si przyniosła  ty le  niesna­
sek, choć zarazem i  w ie le  rzetelnej 
ro z ry w k i —  szarym i, le n iw ym i języka­
m i oblizyw a ła  piaszczysty brzeg. Obaj 
Józkowie ponuro siedzeli w  swych 
checzach w  oczekiwaniu na now y w y ­
rok, k tó ry , ja k  sum iennie i  bezapela­
cyjn ie  zapewniał teraz Zie lonka, m ia ł 
być dla każdego z Józków zupełnie po­
m yślny, by leby ty lk o  w y trw ać  aż do 
końca i  n ie  ustąpić.

—  To czasem ta k  da —  m ó w ił do 
narzeczonego T rudy, —  że musi iść po 
swoje prawo aż do drug ie j stancji. Bo 
po spraw iedliwości, co b y  sądy rob iły , 
jakb y  ludzie chcie li się ta k  dorazu po­
godzić? —  Drugiem u Józkow i pow ta­
rza ł dosłownie to  samo. Skutek tym  
razem b y ł wszakże fa ta lny , gdyż Z ie ­
lonka u tra c ił już  u  obu stron  swój 
autoryte t, pom imo mocno zaczerwie­
nionego i  wszystko wiedzącego nosa.

—  Nos mosz, ja k  ta  gupia ćw ik ła , 
a rozum u chciałbeś m nie uczyć —  i r y ­
tow a ł się Józek Trudy.

Zaś Józek Leny poprosłu w y rzuc ił 
doradcę za drzw i.

—  Pój precz, te kom torze 10) z czer- 
w ionym  nosem! Przymawdasz się, bo 
chciałbeś m ój kon jak  pić. A le  jo  ce 
ani powąchać go n ie  dam.

—  Ja doch m am  od m rozu ten nos 
—  oburzył się Zie lonka. A le  choć do­
tkn ię ty  mocno obelgą, jako  urzędowa 
osoba, n ie mógł tego brać na am bit 
i  wezwanie do sądu apelacyjnego obu 
zwaśnionym rybakom  we w łaściw ym  
czasie doręczył z zapewnieniem o w y ­
granej.

W sądzie okręgowym  w ypłynę ła  
nowa poważna okoliczność. M ianow i­
cie jeden z Józków zeznał pod p rzy­
sięgą, że on pierwszy chw yc ił beczkę 
na swoją taczkę, podczas gdy drug i 
Józk ty lko  podważył ją  i  zrzucił.

Tedy d rug i Józk rzeczowo w y jaśn ił:
—  To jest tak, panie sędzia: jego 

kara je perżno długsza, to  mogło też 
tak  bec, że o pół tego ko ła  beła z 
przodku. A le  żeby jo  m ia ł podważać i  
zrzucać —  to n i! Na to  mogę przysię­
gać.

Ta okoliczność zatem, k tó ra  mogła 
przechylić wreszcie szalę, znów okaza­
ła się bez znaczenia. Tedy sędzia prze­
m ów ił do rybaków  tak:

—  N ie chodzi tu  o to, k to  z was 
znalazł beczkę pierwszy, bo tego, ja k  
widzę, nie dojdziemy, ale o to, czy 
znaleźliście ją  obadwaj razem. —  N ie­
prawda?

Zaskoczeni ta k im  postawieniem 
sprawy chłopcy m ilcze li. Sędzia zaś 
wyjaśnia ł dalej:

—  Gdybyście bow iem  m ie li jedną 
taczkę i  zaraz po natkn ięciu  się na tę 
nieszczęśliwą beczkę pobiegli, oczywi­
ście razem, do w si po tę  taczkę i  obaj 
z tą  taczką pow róc ili i  gdybyście obaj 
bez sprzeciwu załadowali beczkę z ko­
n iakiem  na taczkę —  to do kogo nale­
żałaby według was ta  beczka? Do ma- 
szoperii, do innych rybaków , czy do 
was obu pospołu?

zgodzili się obaj chłopcy. Boć isto tn ie  
ze s łów  sędziego w ynika ło , że prawda 
widoczna by ła  ja k  wół.

W yrok  sądu apelacyjnego po tw ie r­
dz ił w y ro k  pierwszej instancji. Rybacy 
n ib y  boczyli się jeszcze na siebie, ale 
już n ie  o w y ro k  im  szło, lecz o to, że 
dotychczas nie m ogli zrozumieć oczy­
w istej prawdy, ludzie zaś n ie  przesta­
w a li podtrzym ywać ich  w  błędzie. A  
najbardzie j już ten  Zielonka!

Nadeszła wreszcie chw ila  podziału 
Obaj Józkowie, z n iecierp liwością  ły ­
kając ślinę, stanęli w  przedsionku che­
czy sołtysowej, gdzie zdeponowana b y ­
ła swego czasu beczka z koniakiem. 
Sołtys po urzędowej i  n iem nie j ser­
decznej przemowie, wskazał na beczkę 
i  oznajm ił, że mogą n ią  teraz zgodnie 
rozporządzać. To mówiąc, sięgnął ra ­
m ieniem  do historycznej już  w e wsi 
beczki, ja kb y  chciał ją  poklepać łago- 
dząao, czy pożegnać...

I  nagle... Ramię jego, k tó re  ujęło 
górny obwód beczki, zdrętw iało, w y ­
prężyło się, targnęło n iec ie rp liw ie  na­
czyniem. A  naczynie zadrgało lekko, 
swawolnie, lekkom yślnie .

C hłop i zg łup ieli. A le  sołtys wnet 
się pom iarkował.

—  Zielonka! —  huknął. —  Dzicie, 
moje ledzie! Te to  ten lu d e rn) ma 
szetko ob zimę w ypite !

D ługo n ie  można by ło  dziś znaleźć 
Z ie lonki. Znaleziono natom iast dwa 
pracow icie wyw iercone o tw ory  — 
jeden w  górnym  denku beczki, drug i 
—  tuż nad je j denkiem dolnym. Oby­
dwa szczelnie b y ły  zatkane korkam i.

Po w y jęc iu  ich stwierdzono, że 
beczka jest pusta. A  obaj m łodzi ryba­
cy długo jeszcze obw ąch iw a li ją  chci­
w ie choć daremnie.

M IE C ZY S ŁA W  JAR O SŁAW SKI

i )  zła pogoda. 2) trochę. 3) związek ry  
backi. 4) wiadomo. 5) we środku. 6) pew­
nie. 7) połowa. 8) ziemniaki. 9) narzeczo 
nych. 10) najdotkliwsze przewisko na Ka­
szubach. u )  łotr.

GWIAZDY NAD KILWATEREM
(ciąg dalszy).

Trzeba przyznać, że owe cechy 
szczególne zostały w  dużej m ierze za­
poznane w  ocenie charakteru m aryna­
rzy, tym  w ięcej, że i  oni sami n ie u ja w ­
n ia ją  ich chętnie, wstydząc się na ogói 
swego gadulstwa. Bo też w  istocie nie 
są oni nawet m rukam i, ani m ilczkam i, 
za ja k ich  ta k  powszechnie uchodzą. 
Co prawda, dopiero we w łasnym , do­
branym  gronie um ie ją  dać upust swej. 
gadatliwości z przyjemnością, opartą 
zresztą na wzajemności. W nieskoń­
czoność lub ią  w tedy odświeżać n a j­
starsze wspomnienia, n icu jąc je  na 
wszystkie bok i w  naw iązaniu do cza­
sów bieżących. G runtow nie i  skrupu­
latnie, z dużym przy  tym  darem p la ­
styk i, sięgać będą w  tak ich  razach za­
równo do n a jtk liw szych  wzruszeń, ja k  
i  do najordynarniejszego słownictwa, 
z kunsztem, którem u obok akcentów 
rzetelności w  odm alowaniu praw dy, 
trudnoby odmówić również i  a rtys ty ­
cznej m aestrii.

A liśc i podczas m arynarskiego uch­
w y tu  lądu ty lk o  kum ple  serdeczni 
m ogliby się o ty m  przekonać, n ik t  in ­
ny, godziwszy. N ie raz z takich  spotkań 
przygodnych, zwłaszcza wśród m ary ­
narzy niższych stopni, wyrośnie ważna 
decyzja zamustrowania się na inny  
statek, zależnie od otrzym anych w ia ­
domości. W  rzeczy samej, w  takich, 
czy w  innych horyzontach geografi­
cznych, n ie może to  w płynąć zasadni­
czo na zmianę m arynarsk ich  losów, 
odkąd żegluga po morzach i  oceanach 
świata nabyła dużo właściwości, typo­
w ych dla tram w aja rsk ie j jazdy, upo­
dobniona do n ie j co raz bardzie j z u ty ­
kania po drodze na kró tk ich , przelo­
tnych przystankach.

W IZJE  TU ŁA C TW A

Najczęściej, z tak ich  spotkań lądo­
w ych pozostanie jeszcze jedno wspom­
nienie, meblujące m arynarską pamięć 
nową w izją , zawsze jednak tak  samo, 
ja k  ine, odległą od ludzkiego szczęścia, 
niezmiennie tułaczą, ja kb y  wędrując? 
po bezkresie św iata z okw iatem  pa ję ­
czego puchu, z przędzą m glistych opa­
rów, z bezdna w yp itych  i  czekających 
na wypic ie  —  butelek. Po dniach k i l ­
ku, jak  zwykle, na wachtach będą oni

wszyscy tłum aczyć się przed swym  su­
m ieniem, że i  ty m  razem w  uchwycie 
lądu przeoczyli ważną godzinę życia, 
tę  n igdy nieosiągalną, k tó rą  w ym arzy­
l i  sobie, bodaj, że nawet z cherubina­
m i i  serafinam i w  stratosferze ducha.

W  m arynarsk im  życiu  odkłada się 
zw ykle  tak ie  w ym arzenia na czas u rlo ­
pu, choroby, lub  owych c h w il pustych, 
które, zawieszone w  pow ie trzu  m iędzy 
jednym , a drug im  zamustrowaniem na 
staceK, czynią pobyt na lądzie cl w.
szym, lub krótszym , w  zależności od 
wyczerpania zasobu gotówki. Spotyka 
się w tedy m arynarzy w  bib liotekach, 
w  teatrach, na koncertach, w  muzeach, 
albo w  kaw iarniach, gdzie chętnie w 
takich  razach służą sami za żywe 
eksponaty m orskie j ga lan te rii. Są w te ­
dy jednak nie ty lk o  inn i, ale jakb y  
niepodobni do siebie.

Tego rodzaju współżycie ze światem 
k u ltu ry  w  granicach luksusu, lub  czy­
stej przypadkowości, trudno  aby za­
wód marynarza podnosiło do wyżyn, 
godnych istotnego podziwu, lub  p raw ­
dziwej zazdrości. W zespole jednej 
gromady, uciera ją  się tu  różnice m ię­
dzy szczytami cnót, a przepaścią pos­
p o litych  grzechów, m iędzy rzeteln ie 
pojętą godnością zawodową, a ru tyną  
w  św iatow ym  łazęgowaniu, m iędzy fa ­
chową wiedzą prawdziwego morskiego 
pracownika, wykształconego, wyszkolo­
nego, o aspiracjach do stopni w yż­
szych, a przeciętną w prawą, nabytą w 
„m orsk im  g lob tre te rstw ie “ , d la  samego 
jedynie w yżycia  się w  żądzach w ybur 
jałego tem peram entu —  nieokiełzna­
nych, niespokojnych, naw et aw an tu r­
niczych.

W  ogólności, składa się to  w  życiu 
m arynarsk im  na d ługą lita n ię  zalet 
wzorowych i  organicznych przyw ar, 
o diagnozach ustalonych, znanych do­
skonale w  karto tekach każdego b iura, 
angażującego załogę na s ta tk i. Obok 
rozpoznania krysta licznych w łaściwo­
ści charakteru i  celujących um ie jętno­
ści, kw a lifiku ją cych  do każdego awan­
su, znalazłoby się w  tych  kartotekach 
niem niej w ie le  przykładów , świadczą­
cych o w yb itn ych  uzdolnieniach m ary­
narskie j grom ady w  różnych dziedzi­
nach kanciarstwa i  kom binatorstwa, 
upraw ianych, ja k  przem ytnictw o, z na­
łogowego procederu.

P R A W A  SOCJALNE

Zw ykle przechodzi się nad tym  bez 
większej uwagi. N aw et w  staw ianiu 
pewnych zarzutów marynarzom, prze­
waża powierzchowość sądów złudnych 
nad isto tnym i k ry te riam i. S tąd w ła ­
ściwie pozostawia się tych  ludz i w ła ­
snym ich losom, ja kb y  poza nawiasem 
spoiecmej uwagi. W podobny sposób 
ja k  anaenronizuje się ich  w  ocenie cha­
rakteru, n ie  odróżnia się w  dalszym 
ciąga cech szczególnych ich pracy za­
wodowej, m im o poważnych zmian, ja ­
kie zaszły w  ostatnich dziesiątkach la t 
w  h is torii żeglarstwa, j£uk i  samej żeglu 
gi. a  juz na jw ym ow nie jszym  tego do­
wodem jest przedziwna obojętność, z 
jaką  do te j pory jeszcze tra k tu je  się 
ich  walkę o własne praw a socjalne. 
W latach przedwojennych, nie w yw o­
ła ła  ona najmniejszego zainteresowa­
nia. Odległe echa na ten tem at p rzy ­
ję to  u nas w  owych latach jako  zw y­
czajny zatarg pracow ników  z praco­
dawcami o poprawę bytu. Jeśli cho­
dziło przy tym  o skargi na złe tra k to ­
wanie, na jlep ie j rozumiano w tedy 
stanowisko pracodawców, powtarzając 
za n im i u ta rte  zdanie, że m arynarzy 
trzeba koniecznie trzym ać w  najsu­
rowszym rygorze, nie fo lgu jąc ani na 
jo tę  ich niesfornej naturze.

A  czy k to  jednocześnie zatroszczył 
się o to, aby naprawdę, z b liska, pozna* 
owe przepisy, jak ie  narzucono tym  lu ­
dziom wraz z „U staw ą żeglarską“  w 
pierwszych latach przedwojennych po 
odzyskaniu niepodległości, k iedy w pro ­
wadzono ją  zarazem jako  regulam in 
„Um owy zb iorowej“ , obow iązujący w  
naszej flocie  handlowej wszystkich 
pracowników w  stosunku do pracodaw­
cy, armatora? Czy k to ko lw ie k  w yraz ił 
p rzy tym  zdumienie, że nasze władze, 
zamiast przystosować tę ustawę do 
warunków współczesnych, p rze ję ły  ją  
wówczas życem z ustawodawstwa p ru ­
skiego, i  to z 1902 roku?

Podczas gdy inne narody k ilk a k ro ­
tn ie  w ciągu la t pięćdziesięciu nowe­
lizowały takie  ustawy, u  nas, n ie dość 
że przyjęto najstarszą, obcą z ducha 
czasu i  charakteru, uwłaczającą god­
ności zawodowej pracy i  poczuciu czło­
wieczeństwa ,ale nie przeprowadzono 
w  niej zmian do 1939 roku. Dość tu  bę­
dzie wspomnieć, że paragraf 91 te j u­

staw y w  stosowaniu ka r zalecał nawet 
chłostę, ja k  na średniowiecznych gala­
rach. W edług 34 paragrafu, żaden m a­
rynarz, naw et w  c h w ili w olne j od za­
jęć, n ie m ia ł prawa zejść na ląd bez 
pozwolenia kapitana, lub  oficera, uza­
leżniając od n ich  każdy swój k rok , na 
sposob niewoln iczy, poddańczy, pań­
szczyźniany. W edług paragrafu 36, cza­
sokres codziennej pracy dla załogi po­
kładow ej i  hotelowej na transa tlan ty­
ku, n ie okreś la ły  wachty, lecz —  słoń­
ce. T rw a ła  ona dla te j załogi bez przer­
w y, od św itu  do zmierzchu.

Daremnie s ta ra li się nasi m a ryna ­
rze w  Ciągu la t przedwojennych o opra ­
cowanie nowej, polskie j ustawy żeglar­
skiej. A rm ato rom  była  ona wygodna. 
N ie p ragnę li w  n ie j inow acji, mogą­
cych ograniczyć wyzysk, stosowany 
wobec pracownika w  szerokiej skaii 
dotychczasowych uprawomocnień. To 
też, chociaż to  zakrawa na absuro, 
jednak podczas ostatniej w o jn y  z N iem ­
cami obowiązywała wciąż jeszcze w  na­
szej flocie  handlowej pruska ustawa 
żeglarska, nawet w tedy, gdy zawarta 
we wrześniu 1942 ro ku  umowa zbio­
rowa, stała już w  stosunku do n ie j w 
rażącej sprzeczności.

W Polsce, przystąpiono do je j p o ­
nownego opracowania dopiero w  cza­
sach powojennych, w  ramach demo­
kratycznego ustro ju , k tó ry  pierwszy 
zadbał o unorm owanie w arunków  p ra ­
cy m arynarzy, w n ika jąc  w  słuszne żą­
dania popraw y ich b y tu  i  życia.

Napatrzywszy się tem u wszystkie­
m u do syta, bardzo zawsze współczu­
łem  marynarzom. Już dość wcześnie, 
w  latach młodości, przestałem ich  po­
dziwiać, n ie zazdroszcząc im  b yna j­
m nie j ciągłego borykan ia  się z losem 
wśród ciężkich i  tru d n ych  w arunków  
życia. I  dziś, uważam ich raczę 
za nieszczęśliwców, n iż wykolejeńców, 
uganiających po świecie za uśmiechem 
fo rtu n y , bez możności je j uchwycenia 
i  zatrzym ania w  duszy, na własność.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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POLSKIE OKRĘTY W INWAZJI
NA SYCYLJĘ I WŁOCHY

38 dni trwająca bitwa o Sycylię i odpo­
częła się po Kiikudiaiowym bombardowa­
niu lotniczym lądowaniem z powietrza i 
morza w nocy r.a 10 lipca 1943 roku, na 
południowo - wschodnim wybrzeżu pomię 
dzy Licata a Syrakuzami. Wobec dose sła 
bej obrony wojsk włoskich, Niemcy — 
których garnizon na wyspie wynosił <0.000 
ludzi —  rozpoczęli dość wcześnie odwrót 
w kierunku południowo - wschodnim, do 
Cieśniny Messyńskiej. Hyla to jedyna dro­
ga, umożliiwająca im —  wobec braku więk­
szej ilości statków handlowych —  wycofa 
nie się na ląd stały. Dlatego też walki 
na Sycylii nie byty zbyt zacięte, a straty 
obustronnie zanotowano niższe, niż w wal 
kach dotychczasowych. Około 45.000 Niem­
ców i małe oddziały Włochów —  przedosta 
ło się na ląd stały, • podczas gdy 150.000 
ludzi —  głównie Włochów —  dostało się 
do niewoli, zaś kilkanaście tysięcy poległo. 
Łączne straty alianckie w  zabitych ran­
nych i zaginionych wynosiły 19.000 ludzi. 
Straty floty alianckiej, która wydatnie 
wspierała swym ogniem artyleryjskim lą­
dowanie i walki wzdłuż wybrzeża, a zwła 
szcza atakowała niemiecką przeprawę 
przez Cieśninę Messyńską, były również 
nieznaczne i wyniosły 1 niszczyciel amery 
kański, 2 brytyjskie okręty podwodne i 5 
jednostek mniejszych. Na paręset jedno­
stek, biorących uoział w sycylijskiej inwa­
zji, była to doprawdy nikła cyna.

Podobnie jak  i uprzednio we wszystkich 
ważniejszych operacjach, tak i w operacji 
sycylijskiej udział wzięły polskie okręty. 
Były to niszczyciele „Piorun", „Ślązak" i 
„Krakowiak“, me poraź pierwszy zresztą 
uczestniczące w działaniach śródziemnomor 
skich.

Jeżeli kontrakcja nieprzyjacielska, zwła­
szcza na morzu, była podczas walk o Sy­
cylię stosunkowo słaba, wypływać to mo­
gło z chęci wycofania i skupienia jak naj­
większych sił do walk o sam półwysep ape­
niński, zupełnie słusznie przez Anguków 
nazywany „miękłam podbrzuszem Euro­
py". Przekonać się o lyin  mogli niebawem 
alianci, gay Niemcy rzucili do waiki obok 
okrętów podwodnych i scigaczy, także i 
liczne eskadry bombowców, z których nie­
stare były uzbrojone w nową broń: bom­
by o napędzie rakietowym.

Puzeusmak późniejszych walk dało już 
wstępne bounoctraowanie meuueckicn pozy­
cji i batem nauoizeznycn, zguupowćwiycn 
na przeciwległym by cym brzegu Cieśniny 
Messyńskiej, w samym paicu „buta wło­
skiego", pomiędzy Keggio ualaoniia a Pel- 
laro. Pomimo, ze ze strony alianckiej w 
ostrzeliwaniu brały udziai pancenmki 
„Rodney" i „Neison", uzbrojone w działa 
najcięższego kalibru 40ti min, krążownik 
„Orion - i y dużych niszczycieli, wśród 
których znajdował się „Piorun", pojedynek 
artyleryjski był długotrwały i nadzwyczaj 
zacięty. Ostatecznie zaobserwowano duże 
eksplozje i pożary na lądzie, po czym nie­
przyjacielskie baterie stopniowo zamilkły. 
Było to 31 sierpnia.

Następnego unia w Cieśninie Messyńskiej 
panowała nieledwie cisza, jak  się jednak 
miało okazać —  n:e wioząca nieprzyja­
cielowi nic dobrego, bowiem 2 września 
nad ranem rozpoczęło się nowe bombardo 
wanie, jeszcze silniejsze od poprzedniego. 
Tym razem brały w nim udział stare pan­
cerniki „Warspite" i „Valiant“, dysponu­
jące wprawdzie mniejsza siłą ognia niż 
„Nelson“ i „Rodney“, obok nich jednakże 
wystąpiły 3 monitory o działach 380 mm, 
2 lekkie krążowniki i 2 kanionierki oraz 6 
niszczycieli. Wśród tych ostatnich — podob 
nie ja k  (uprzednio „Piorun“.

Tym razem reakcja nieprzyjacielska by­
ła bardzo słaba i wkrótce artyleria nad­
brzeżna zupełnie zamilkła. Włosi zirezygmo 
wali zupełnie z walki, zaś Niemcy zaczęli 
pośpieszny dowrót na północ.

Rozpoczęła się natychmiast przeprawa 
aliancka przez cieśninę, nie napotykając 
na żadne przeszkody. W  ciągu trzech dni
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tych „regat messyńskich“, jak  nazwano 
żartobliwie przeprawę, przetransportowa­
no na ląd stały 5.30U pojazdów mechanxz- 
nych i  ósma Armia mogła ruszyć w po­
ścig za Niemcami.

8 września duża aliancka flota inwazyj­
na wpłynęła do Zatoki Salerno i  krótko 
po obwieszczeniu podpisanej przed 5 dnia­
mi w Syrakuzach kapitulacji Włoch, Piąta 
Armia rozpoczęła lądowanie. Następnego 
dnia oddziały ósmej Armii zajęły jedną 
z najsilniejszych baz włoskich, Tarent.

W wyniku podpisanej kapitulacji flota 
włoska, bazując w La Spezia, Genui, Taren 
cle i Trieście, przeszła na stronę aliancką, 
przybywając na Maltę. Jedna z eskadr zo­
stała w czasie marszu zaatakowana przez 
niemieckie bombowce w Cieśninie Bonifa- 
cio (między Sardynią a Korsyką) i straci 
ła najnowszy pancernik „Roma1*, zatopio­
ny bombami rakietowymi. W  wykonaniu 
postanowień kapitulacji brał również pol­
ski okręt podwodny „Sokół“, który jako 
pierwszy okręt aliancki wpłynął do Bri-n- 
disi, skąd następnie eskortował włoski o- 
kręt podwodny, udający się na Maltę.

Punkt ciężkości walk w basenie śródziem 
nomorskim przeniósł się na półwysep ape- 
nmsiti, w rejon Zatoki Salerno, guzie od 
8 września trwała „Operation Avalanche".

Flota inwazyjna przeprowadzała desan­
ty pod osłoną dwóch grup „szturmowych“, 
z których każda obejmowała krążowniki 
i monitory, niszczyciele i trałowce. Osionę 
powietrzną lądującym wojskom dawały sa­
moloty zaokrętowane na pięciu lotniskow­
cach („Unicom", „Hunter", „Battler“, 
„Stalker“ i „Attacker“), wchodzących w 
skład „Sił V “, dowodzonych przez kontr­
admirała Vian. Oprócz lotniskowców „Si­
ły V “ obejmowały 2 lekkie krążowniki 
i 10 małych niszczycieli, w ich Lcz- 
bie polskie „Ślązak" i Krakowiak“.

Wsparcie artyleryjskie lądującym woj­
skom dać miały okręty „Sił H", odpowie­
dzialne także za ochronę zespołu kontr­
admirała Vian. „Siły H “ składały się z 6 
pancerników, 2 lotniskowców, 4 lekkich 
krążowników i licznych niszczycieli, wśród 
których znajdował się „Piorun“.

Niemcy tymczasem zebrali i rzucili do 
kontrataku poważne siły, wynoszące w 
dniu 13 września 4 pełne dywizje, którym

udało się zepchnąć oddziały alianckie na 
samo wybrzeże. W krytycznej chwili sytu­
ację uratowały samoloty „Sił V" oraz dzia 
la okrętowe „Sił H “. Rozgorzała nadzwy­
czaj zażarta bitwa na lądzie, morzu i w po 
wietrzu. Niemcy rzucili do walki bombow­
ce, uzbrojone w bomby rakietowe, i obok 
kilku -mniejszych jednostek zbombardowali 
pancernik „Warspite“. Było to 16 września, 
w dniu, w którym alianci poczynali prze­
chodzić do ofensywy. „Warspite“ tracony 
został kilku bombami, klika dalszych de­
tonowało w odległości kilKu metrów od 
burty pancernika. Około 5.000 ten wody 
weszło w kadłub pancernika, który —  za­
nurzony półtora metra powyżej swej nor­
malnej linii wodnej —  z trudem mógł pły 
nąe nieznaczną szybkością. Jeżeli pomimo 
tego wartościowy ten okręt został urato­
wany, pozostaje to równie wielką zasłu­
gą jego załogi, jak i towarzyszących mu 
okrętów, wśród których znalazł się „Ślą­
zak“.

Inne koleje losów przechodził w  tych naj 
gorętszych dniach akcji pod Salerno 
„Piorun“. Należąc do eskorty pancerników 
„Sił H “, „Piorun“ zestrzelił w czasie noc­
nego ataku eskadry bombowców niemiec­
kich—2 samoloty nieprzyjacielskie, pod­
czas gdy 3 dalsze samoloty zostały trafione 
przez inne okręty eskorty. Następnie „Pio­
run“ i niszczyciele brytyjskie odparły nie­

spodziewany atak niemieckich ścigaczy, 
zmuszają je do powrotu. Wreszcie, dizia 
łalność swą ukoronował polski niszczyciel 
wyratowaniem zestrzelonego lotnika bry­
tyjskiego.

Pod osłoną, położonej przez okręty, zapo 
ry ogniowej i wsparte własnym łotn 
ctwem, wojska alianckie dokonały u?rr,« 
wań i  —  po silnych bombardowania"!) mc-i 
sko - powietrznych w  dniach 14 i  15 wrz • 
śnią —  przeszły 16-go do ofensywy. P, zy 
czółek został rozszerzony, lądowały nou 
oddziały i bitwa o Salerno nazywam 
„najodważniejszą z dotychczas przeprown 
dzonych operacji inwazyjnych" — został 
wygrana.

Także i później, zwłaszcza pod Neap. 
lem, działały polskie okręty u boku jedni 
stek sojuszniczych.

Dla pełności obrazu walk naszych jedni 
stek w pierwszej fazie podboju wysp wł 
skich i lądu stałego należy jeszcze wsp< 
mnieć o sukcesach okrętu podwodne/1. 
„Dzik“. Okręt ten zaatakował nad wyr: 
skutecznie niemieckie jednostki morski 
ewakuujące w trzeciej dekadzie wrześn 
1943 wojska z Korsyki i zniszczył raze 
11 jednostek, w tej liczbie 2 transportow­
ce.

Jerzy Fertck

STEFA N  BOROWSKI

U k ł a d mór z  i I q d ó w
Kiedy wśród Rzymian krążył aforyzm: 

navigare necesse est, vivere non necesse —  
nauka i wiedza o morzach tiKwiły jeszcze 
w powijakach. Prawie dwie trzecie powierz 
chmi kuli ziemskiej pokryte są wodą, stąd 
też od najdawniejszych czasów umysły 
l udzkie zdawały sobie spr awę ze znaczenia 
badania obszarów morskich. BabLończycy, 
Egipcjanie, Herodot, Pliniusz, Arystoteles 
mozolili się nad pozaniem tajemnic morza; 
już Homerowi zdawało się, że ziemia j_st 
wyspą, którą wieńcem otacza morze.

Rozporządzając skromnym zasobem wie­
dzy przyrodniczej i technicznej musieli sta­
rożytni ograniczać się do zdobywania naj­
bardziej niezbędnych wiadomości z dziedzi­
ny ówczesnych zagadnień morskich. Bada­
no gwiazdozbiory, prądy morskie i atmo­
sferyczne oraz inne nieznane zjawiska 
przyrody; głównie ad usum Merkurego, bo 
handel zamorski, jak dzisiaj, był wów­
czas i później ważnym bodźcem wypraw 
żeglarskich, oczywiście obok zawziętości 
Marsa, pod którego wojennym znakiem 
dokonano niejednego cennego odkrycia i 
niejednego nabyto doświadczenia, jak  te ­
go dowodzi homerowy opis Odyssei.

Powoli mnożyła się wiedza o morzu. W  
miarę jej pogłębiania się i dopływu do­
świadczeń ważyli się żeglarze na coraz 
dłuższe i coraz niebezpieczniejsze wyprawy 
dalekomorskie, porzucając szlaki przybrzeż 
ne. Tysiące lat minęły od zaczątków badań 
morskich, miliony statków przeniosły ocea­
ny na swych groźnych, a jakże cierpliwych 
zarazem, falach. Ileż wnikliwości ludzkiego 
rozumu i wysiłku rąk ludzkich wymagało 
przekształcenie odyssewej łupiny, igraszki 
wiatrów i prądów morskich, w współczesne 
olbrzymy transoceaniczne, wchodzące z mi­
nutową prawie punktualnością do portów.

ŻYCIE G ŁĘB IN  M ORSKICH

Jak powoli zdobywała ludzkość wie ’zę 
o morzu dowodzi odkrycie istnienia życia 
w głębiach morskich. Zaledwie około poło­
wy X IX  wieku udało sie włożyć Dierwszy 
kabel podmorski między Irlandią i Nowo- 
funlandią. W  i860 roku trzeba było kabel, 
na skutek uszkodzona, podnieść z dna 
morskiego, by go naorawić. Ku wielkiemu 
zdziwieniu przyrodników kabel obsiadły w 
ciągu trzech lat niezliczone ilości niezna­
nych zupełnie nauce żyjątek, które przy­
rosły doń gęstymi koloniami. Okazało s:ę. 
że głębie morskie nie są niezamieszkałe.
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Jedmi badacze rozpoczęli na faDch

jami planktonu, inni odkrywali przy pomo­
cy bardzo złożonych instrumentów niezwy­
kłe cuda przyrody w otchłaniach morskich. 
Niejedną już tajemnicę wydarło im przy 
mierze nauki z techniką. Ile ich jednak 
strzegą bezkresne przestrzenie?

Powierzchnia kuk ziemskiej wynosi ok.
510.000.000 kilometrów kwadratowych, z 
których tylko 150.000.000 przypada na 
lądy, 360.000.000 natomiast na olbrzymią 
równinę oceaniczną. Gdyby obliczyć, w 
przybliżeniu chociażby, powierzchnię słodko 
wodnych rzek, strumieni i jezior, obszary 
lądowe zmalałyby jeszcze poważnie w  po­
równaniu z żywiołem płynnym.

Długość krawędzi lądu, na której styka 
się om z morzem, więc długość linii wy­
brzeży wynosi na kuli ziemskiej około 
225.000 kilometrów. Udział poszczególnych 
kontynentów w  te j długości jest bardzo 
nierówny, w  zależności od kształtu brze­
gów, konfiguracji prostej czy postrzępio­
nej przez morze na zatoki, fiordy, półwys­
py lub wyspy przybrzeżne.

Stosunek obszaru kontynentów do linii 
długości ich wybrzeży jest następujący: 

Obszar: Długość wybrzeży:
Europa 10.000.000 km. kw. 33.000 km. 
Australia 9.000.000 km. kw. 15.000 km.

38.000. 000 km. kw. 69.000 km.
44.000. 000 km. kw. 68.000 km.
30.000. 000 km. kw. 26.000 km. 

linii wybrzeży przypada

Ameryka 
Azja 
Afryka

Na kilometr 
więc lądu:

w  Europie 
w Australii 
w  Ameryce 
w Azji 
w Afryce

320 km. kw. 
550 km. kw. 
580 km. kw. 
790 km. kw. 

1150 km. kw.
Wymowy tych liczb nie trzeba podkreś­

lać: zwłaszcza, jak bardzo od kształtów 
linii wybrzeży zależna jest różnorodność 
komunikacyj, żeglugi i handlu w  szczegól­
ności i w  jakim  stopniu wpływa to na roz­
wój cywilizacji i  kultury kontynentów i 
zamieszkujących je narodów i ludów. 
Liczby te mówią o wysokim poziomie cy­
wilizacyjnym Europy i  Ameryki, zastoju 
Azji i niewątpliwej, acz wygodnej, podat­
ności dla cywilizacji A fryk  po drugiej 
wojnie światowej uważanej za kontyngent 
przyszłości gospodarczej.

Ani morza, ani lądy nie są —  jak wia­
domo —  przestrzennie pojęciami niezmien­
nymi. Dokonujące się zmiany są jednak 
dla świadomości ludzkiej prawie że nie- 
dostrzegalnei' bo odbywają się w , czasie 
tak długim, iż nie sposób za nimi podą­
żyć, i tylko cierpliwość nauki odnajduje

ZA G IN IO N E L £ D Y

Już starożytni mówili o wspanu j 
Atlantydzie, rozciągającej się mniej wię 
od półwyspu Iberyjskiego po południca 
wschodnie brzegi Ameryki Pólnocr 
Badania geologiczne potwierdziły istnie 
jakiegoś połączenia kontynentów Siarę 
i Nowego świata w czasie kiedy nad d 
oiejszą Europą północną, Rosją i Sybei 
szumiał olbrzymi ocean, otaczający du 
wyspy, jak  na przykład Grenlandię. We 
ług Darwina Ocean Spokojny pokryi 
śmiertelnym niejako całunem zaginio; 
ląd, przypominający się naszemu świat 
niezliczonymi wyspami i wysepkami kora 
lowymi. Stwierdzono, iż na wschodni) 
wybrzeżu Szwecji, w  północnej jego częśe 
podnosi sią ląd o jeden metr w okreni 
stu lat, podczas gdy na zachodnim wy 
brzeżu chilijskim zmiany te wynoszą, p 
długich latach znieruchomienia, w czasi i 
trzęsień ziemi nie raz po kilka metron 
w ciągu godzin.

Znany geograf włoski Adriano Balbi 
sporządził chronologiczny spis ważniej­
szych, często gwałtownych, zmian, jakich 
dokonało morze u wybrzeży Europy od 
V I I I  wieku począwszy. M :mo zastrzeże! 
przeciw historycznej prawdzie najwczećn ej 
szych zwłaszcza dat, starczy wydarzeń dla 
zadokumentowania twierdzenia, że w d u- 
gich okresach czasu, obejmujących tysiące 
lat, wybrzeża tracą znaczenia granic lą­
dów stałych, ustępując naporowi granic 
mórz. Oto kilka wydarzeń:

R. 800 — 900. Burze zmieniają pobrzeże 
Bretcnii: znikają doliny i liczne osiedla, -

800 —  950. Burze wprawiają w ru :h 
martwe laguny Wenecji, w których wo­
dach giną wyspy Ammiano i Constancia- 
no. — 1044 — 1309. Bałtyk zalewa dużą 
połać wybrzeży zachodnio - pomorskich: 
rodzi się wieść o zatopieniu legendarnej 
Winety. — 1106. Martwe wody lagun we­
neckich zatapiają znaczne mi'.sto Ma-la- 
mocco. — 1240. Zmienia się peb zeże za­
chodniego Szlezwigu, znaczne obszary 
żv-nej z!emi poch’anóa Morze Północne. - 
1303 Część Rugii i sze-eg osiedli na w y­
brzeżu Pomorza ulegają zatopieniu.

Przytoczone wydarzenia stanowią zaled 
wie część stwierdzonych w wybrzeżach 
E  rrory zmian, które spowodowały uszczerb 
ki w masie kontynentu. Bywało jednak i 
bywa odwrotnie: kontynent doznaje przy­
bytku, jak w pob’iáu Oleron we Francji,



pejskie. W  1726 roku zamienił gwałtowny 
orkan obszary Araya w wenezueh ..ej 
prowincji Cumana w rozległą zatokę, a 
jezioro Aboukir w  dolnym Egipcie po­
wstało z  tej samej przyczyny w 1784 roku.

Ogrom obszaru wodnego nastręczał 
trudności nie tylko żeglarzom lecz i uczo­
nym, którym dużo kłopotu sprawiała geo­
graficzna penetracja tych przestrzeni. Na­
uka dążyła do podziału owego olbrzyma 
wodnego na części.

GŁÓWNE B A SENY W ODNE

Rzut oka na mapę pozwala rozeznać 
cztery główne baseny wodne. Dwie masy 
największych kontynentów, Stary i Nowy 
świat, oddzielone są od siebie A tlanty­
kiem i Pacyfikiem. Dookoła bieguna pół­
nocnego roztacza swe wody Ocean Poiar- 
ny, łączący się z Oceanem Spokojnym przez 
wąską oieśnicę Beringa, z Atlantykiem  
przez Morze Grenlandzkie. Czwarty wresz 
cie basen oceaniczny, Ocean Indyjski, na 
południu wyraźnie oddzielony jest od Azji, 
od Oceanu Atlantyckiego przez kontynent 
afrykański, od Pacyfiku przez wyspy S n- 
dajskie; graniczy natomiast z Atlantykiem  
między Afryką Południową a Antarktydą 
a z Pacyfikiem między Antarktydą a No- 
wozelandią.

Każdy z oceanów posiada swe wyróż­
niające go cechy. Ocean Polarny jest 
mroźny, ponury i niegościnny; Indyjski od­
znacza się upałami i wiejącymi nad jego 
obszarami w  okresach półrocznych wia­
tram i. Oceany Atlantycki i Spokojny 
tworzą dziwny kontrast, stwierdzony po 
raz pierwszy przez M aury‘ego. Atlantyk  
rozłożył się na osi północno-południowej, 
Pacyfik na osi wschodnio-zachodniej. Prą­
dy Atlantyku płyną wąsko i szybko z po 
łudnia na północ i odwrotnie, Pacyfiku 
powolnie i szeroko miedzy równikiem a 
południowymi obszarami oceanu. Pacyfik 
zasila parą wodną chmury, natomiast 
chmury ¡zasilają opadami Ocean Atlantyc- 
"ki, który przyjmuje ich pięć razy więcej 
aniżeli Pacyfik i jest oceanem bardziej 
burzliwym, jak Pacyfik najspokojniej­
szym.

STEFA N  BOROWSKI

M A Ł A  W OJNA NERW ÓW  W  Ii. 1935 
(Dokończenie ze str. 3-ej)

Gdańsk wycofał swe ostatnie zarządzenia 
celne. Greiser udał się do Canossy, którą 
tym  razem zcstał gmach Urzędu Mor­
skiego w Gdyni,. gdzie Beck przed w y­
jazdem do Finlandii, udzielił buntownicze­
mu prezydentowi półgodzinnego posłucha­
nia w cztery oczy. Właściwym jednak 
zwycięzcą było nie MSZ, lecz minister 
skarbu, który w  łatwy i skuteczny spo­
sób potrafił wykazać Senatowi czym jest 
Gdańsk bez Polski, skazany na interwen­
cyjne dostawy ze źródła swych natchnień 
politycznych.

X

KRZYSZTOF P R A W D ZIC -LA YM A N

Co k a żd y  o chm urach w iedzieć pow in ien
Chmury w naszym klimacie są zjawi­

skiem tak pospolitym i tak zdążyliśmy 
przywyknąć do ich widoku, że w rezulta­
cie mało kto zastanawia się głębiej nad 
ich istotą. Przeciętny zjadacz chleba 
zwykle się martwi, gdy niebo zaczyna po­
krywać saę chmurami, gdyż zdaje sobie 
sprawę, że grozi to deszczem. Wycieczko- 
cze i urlopowicze, którzy przyjechali użyć 
kąpieli i słońca na naszym Wybrzeżu, 
przeklinają z reguły na całego nikomu nie 
potrzebne ich zdaniem chmury, które 
zwłaszcza w tegorocznym sezonie jakby 
specjalnie uwzięły się na nich. O rolnikach 
powszechnie wiadomo, że już z zasady 
narzekają na pogodę, więc i na chmury 
patrzą krzywym okiem, pomimo, że bez 
nich nie byłoby życiodajnego deszczu. N a­
tomiast zrozumiałą jest całkiem rzeczą, 
że u marynarzy i lotników chmury nie 
mogą cieszyć się zbytnią sympatią.

Oprócz meteorologów i csób zamiłowa­
nych w obserwowaniu zjawisk przyrodni­
czych, jedynie ludzie morza i powietrza 
wyróżniają się głębszą znajomością chmur. 
Nic dziwnego — praca bowiem w tych 
dziedzinach jest ściśle uzależniona od prze 
biegu zjawisk atmosferycznych i dla c,pra 
wuego funkcjonowania żeglugi morskiej, 
czy powietrznej, niezbędna jest dokładna 
znajomość stanu atmosfery, a więc i za­
chmurzenia. A ponieważ znajomość ta  
wśród ogółu społeczeństwa nre jest zbyt 
Wielka, więc celem niniejszego artykułu 
będzie uzupełnienie tej luki, która w na­
szym mieście morskim nie powinna ist­
nieć:

K LA SY FIK A C JA  CHM UR

Wszystkie chmury klasyfikuje się wed­
ług wysokości i według formy. Zasadniczą 
podstawą klasyfikacji jest wysokość, w 
jakiej dane chmury występują. W  zależ­
ności od niej, ustalono 4 główne grupy 
(rodziny) chmur, które poniżej podajemy:

I )  Chmury wysokie —  ponad 6 km 
wys., zbudowane z'kryształków  lodu.

I I )  Chmury średnie—od 2— 6 km. wys.
I l i )  Chmury niskie —  od pow. ziemi 

do 2 km wys.
IV )  Chmury o dużym rozwoju pionowym

od 0 5 — 9 km. wys.,

Chmury trzech ostatnich grup zbudowa­
ne są z drobniutkich kropelek wody, z 
wyjątkiem najwyższych partyj w grupie 
IV , utworzonych z kryształków lodu.

Według formy, czy ukształtowania 
chmur, wyróżniamy:

A ) Chmury pierzaste (Cirrus).
B )  Chmury warstwowe (Stratus).
C) Chmury kłębiaste (Cumulus).

Uwzględniając powyższe formy chmur
i ich wzajemne kombinacje, każdą rodzi­
nę chmur podzielono dalej na 2 lub 3 ro­
dzaje, tak, że w sumie otrzymano 10 za­
sadniczych rodzajów chmur, które wystę­
pują najczęściej i posiadają znaczenie pra 
lityczne. Rodzaje te oznaczamy międzyna­
rodowymi nazwami łacińskrmii, które w  
nauce są konieczne -— oczywiście nie po 
to, by ludziom przysparzać kłopotu, lecz

Cumulo nimbus (Cb)

celem umożliwienia wyrażenia w jednym 
lub w  dwu słowach, zrozumiałych dla 
wszystkich cywilizowanych narodów na 
świecie, tego, co inaczej wymagałoby 
szczegółowego opisu.

W  poniżej umieszczonej tabeli klasyfi­
kacji chmur będziemy się więc już posłu 
giwali terminologią naukową łacińską, 
przy czym w  nawiasach podane zostaną 
oznaczenia skrócone dla poszczególnych 
nazw chmur, które ustalone zostały na 
międzynarodowej konferencji dyrektorów 
instytutów meteorologicznych w Warsza­
wie w r. 1935,

TA BELA K L A SY FIK A C JI CHMUR
Rodzina lub grupa 

Chmury wysokie

Chmury średnie

Chmury niskie

Chmury o dużym 
rozwoju pionowym

R o d z a j 
Cirrus ( Ci ) 
Cirro-cumulus (Ce) 
Cirrostæatus (Cs; 
Alto-cumulus (Ac) 
Alto-stratus (As) 
Stratus (St) 
Strato-cumulus ( Sc ) 
Nimbo-stratus ( Ns )
Cumulus ( Ou ) 
Cumulo-nimbus (Cb)

Wys. podstawy

Pomiędzy 
6 — 12 km

Pomiędzy 
2—  6 km

Pomiędzy 
0 — 2 km

Pomiędzy 
0.5 — 2 km

Strato.muiîiulua (Sc)

ochłodzenia się pary wodnej, zawartej we
roszących się masach powietrza, jeżeli 

b .-.iem  słońce silnie oiperuje nad lądem, 
I j wówczas ziemia łatwo się rozgrzewa, 
ug.zewając -równocześnie znajdujące się 

nią powietrze, które, jako lżejsze, 
unosi się do góry. Tam jednak dostaje się 

'ono pod coraz to niższe ciśnienie i  dzięki 
temu rozpręża się. Z fizyki zaś wierny,
: j przy rozprężeniu gazu temperatura 
jego zawsze się obniża, w przeciwień­
stwie do rozgrzewania się gazu przy jego 
> ężeniu (qp. znane wszystkim cykli­

stom rozgrzewanie się pompki rowero­
wej przy wpompowywaniu powietrza).

A  więc gdy masa powietrza unosi się 
w  górę, to musi nastąpić obniżenie się je j  
temperatury. Ponieważ im wyższa jest 
temperatura pewnej objętości powietrza, 
tym większą ilość niewidocznej pary 
wodnej może ona zawierać w sobie, więc 
przy oziębianiu się całej masy do tempe­
ratury, zwanej punktem rosy, nadmiar 
pary wodnej musi się skroplić w postaci 
kropelek wody, widocznych dla obserwa­
tora z ziemi jako chmura kłębiasta (Cu­
mulus ).

Widzimy więc, że Cumuiusy są w y­
nikiem działalności prądów wstępujących 
rozgrzanego powietrza. Inaczej Stratusy. 
L e 'ą  one zwykle jako płaszczyzna gra­
niczna pomiędzy 2-rnia różnymi warstwa­
mi powietrza. Jeżeli mrsa cieplejszego 
powietrza spotka się z masą chłodniej­
szego, cięższego, o łagodnym stoku, to 
wówczas na granicy obu warstw para 
wodna, zawarta w masie cieplejszego po­
wietrza, ochładzając się, musi się skroplić 
i dzięki temu powoduje powstanie zwar­
tej ławy chmur warstwowych, jak widać 
to na załączonym rysunku.

Jeżeli para wodna zostanie uniesiona 
w wysokości, gdzie panuje temperatura 
poniżej zera, to wówczas, z powodu prze­
kroczenia punktu zamarzania, tworzą się 
małe kryształki lodu. To nam wyjaśnia, 
dlaczego Cirrusy i inne chmury wysokie 
zbudowane są właśnie z kryształków  
lodu.

Gdańskie łato 1935 r. miało wszystkie 
cechy pouczającej, lekcji historycznej. 
Z -jednej strony dawało wyrazisty przy­
kład znaczenia i skutków gospodarczej 
zależności ujścia Wisły od naturalnego za­
plecza, dominującego czynnika w dziejach 
Gdańska —  z drugiej mogło być dla bacz­
nego obserwatora wymowną oznaką do­
skonalenia metod politycznych I I I  Rze­
szy. Sztucznie wywołana wojna celna była 
kamieniem probierczym środków, które 
niebawem znalazły swe zastosowanie w  

"Austrii i Sudetach, Była to, sucha na 
razie, Zaprawa szkoleniowa zagranicznych 
kadr nazistowskich. Gdańscy pełnomoc­
nicy Führera dali Seyss_Inquartowi i Hen- 
leinowi poglądową lekcję, jak się należy 
zabierać do realizacja hasła „zurück zum 
Reich“.

Rokowania potoczyły się torem więk­
szości rokowań. Trw ały znacznie dłużej 
niż właściwa wojna. Zrywały je k ilka ­
krotnie nowe buńczuczne wystąpienia 
Cłredsera. Gospodarczo rozszerzyły co 
prawda obieg złotego na teren Wolnego 
M iasta. Cła miały być na całym polskim 
•obszarze pobierane w złotych. Był to jed­
nak sukces tylko gospodarczy. Politycz­
nie Gdańsk staczał się coraz szybciej 
przepaść awantury.

KRO TKI OPIS POSZCZEGÓLNYCH  
RODZAJÓW CHM UR

Z kolei przystępujemy do wyjaśnienia 
podanych powyżej nazw, łącznie z krótkim  
przeglądem cech poszczególnych rodza­
jów chmur.

1) C i r r u s  (chmura pierzasta) wy 
stępuje w  postaci delikatnych białych nici 
lub włókien, odbijających się Wyraźnie od 
niebieskiego tła nieba. Czysto przybierają 
formę haków lub szponów. N a ogół roz­
mieszczone są nieregularnie, czasami usze­
regowane w długie wały. Pojawienie się 
Cirrus ów zwiastuje zwykle zmianę po­
gody.

2) C i r r o -  c u m u l u s  (pierzasto- 
kłębiasta) — są to małe, białe kłębki lub 
strzępy, bez cieniów, rozłożone groma 
darni lub szeregami, często o ukształtowa 
niu falowym. Noszą one popularną nazwę 
„baranków“, które zwykle są zapowie­
dzią słoty.

3) C i r r o - s t r a t u s  ( pierzasto -War­
stwowa) —  jest to cienka, biaława zasło­
na, poprzez którą są wyraźnie widoczne 
zarysy słońca lub księżyca. Chmury te 
są przyczyną kręgów świetlnych dokoła 
słońca lub księżyca (halo), które są spo­
wodowane załamaniem się światła w 
kryształach lodowych. Halo jest z  w astu- 
nerrt pogorszenia się pogody.

4) A l t o - c u m u l u s  (kłębiasta wy­
soka) występuje w  postaci warstwy -rlam, 
złożonych z wielkiej ilości małych chmu­
rek. S kupiają się one w grupy, linie lub 
fale, ułożone w  1 lub dwu kierunkach 
i leżące niekiedy tak  blisko siebie, że ich 
brzegi się łączą ze sobą.

5) A l t o - s t r a t u s  (warstwowa wy­
soka) —  jest to gęsty, jednostajny obłok, 
czarny lub błękitnawy, pokrywający zwy­
kle całe niebo. Słońce lub księżyc począt­
kowo są widzialne poprzez chmurę, ale 
stopniowo znikają. Zwykle chmura ta za­
mienia się W chmurę deszczową (Nimbo- 
stratus), a więc pojawienie się As wróży 
słotę.

6) S t r a t u s  (warstwowa) —  jest to 
poorostu mgła, wzniesiona nad ziemią w 
pewnej wysokości (poniżej 1000 m ) jako 
warstwa pozioma. Chmura ta  dostarcza 
zwykle opadu w  portaci „siąpiącego“ de­
szczu, lub rzadkich płatków śniegu. Nad 
morzem St występuje głównie ponad ob­
szarami z !m,nych wód, nad lądem zaś

w

zwykle w zimie. Grubość St —- ok. kilka­
set metrów.

‘ ) S t r a t  o - c u m u l u s  (warstwowo- 
kłęb.asta) —  są to wielkie kłęby i z woje 
ciemnych chmur, które często pokrywają 
w zupełności niebo i nadają mu wygląd 
p oka r bo wam ego. Grubość ich rzadko prze­
kracza 500 m; często w przerwach prze­
bija się błękit nieba. Brak tendencji do 
opadów. Obok Cumulusów jest to najpo­
spolitszy typ chmur.

8) N i m b o - s t r a t u s  (deszerowo- 
warstwowa) — b. gruba warstwa chmur, 
ciemnych, bezkształtnych, z porozrywa­
nymi brzegami. Pod nimi często płyną ni­
sko ciemne strzępy chmur (t. zw. fracto- 
nimbus). Ns jest typową chmurą złej po­
gody, o stałych opadach.

9) C u m u l u s  (kłębiasta) —  gruba 
chmura, o płaskiej, najczęściej ciemnej 
podstawie, natomiast o wierzchołkach za­
okrąglonych. Cu są białe, o ile są oświet­
lone przez słońce, ogląd ore zaś z dołu 
wydają się ciemne. Występują zwykle w 
czasie dni pogodnych.

10) C u m u j o - n i m b u s  (kłębiasta 
burzowa) —  potężne masy chmur, pię­
trzące się jak  góry, od szczytów postrzę­
pione w formie białych włókien, (fałszy- 
we Cirrusy), od spodu, zaś otoczone ciem­
nymi chmurami, podobnymi do Nimb.u- 
sów. Górna część .chmury przypomina 
kształtem kowadło. Cb jest typową chmu­
rą burzową i daje wielkie ulewy. Prócz 
tego, nad morzem Ob jest zwykle źród­
łem niebezpiecznych szkwałów.

TW O R ZE N IE  S IĘ  CHM UR

Po zapoznaniu się z powyższymi 10-ma 
rodzajami chmur, Czytelnik będzie już 
miał ułatwioną obserwację nieba i po 
pewnej praktyce nauczy się odróżniać i 
wyodrębniać poszczególne rodzaje. Nie 
będzie to tylko bezpłodną rozrywką, gdyż 
dobra orientacja w  zachmurzeniu ma du­
że znaczenie praktyczne w  związku z 
określeniem stanu pogody i prognozą jej 
na przyszłość. Temu tematowi pragnę 
poświęcić dalsze artykuły w „Tygodniku 
Wybrzeża“. Teraz zaś jeszcze należy wy­
jaśnić sposób powstawania chmur.

Jak już wiemy, chmury składają się 
z drobniutkich cząstek wody, lub krysz­
tałków lodowych. Skąd się one wzięły? 
Otóż wszystkie chmury są wynikiem

D E S Z C Z

A  teraz parę słów o powstawaniu de­
szczu. Początkowo chmury składają się 
z b. drobniutkich kropę:ek. Te jednak, 
wraz ze wzrostem chmury, stają się stop­
niowo coraz większe, łącząc się ze sobą 
i w końcu są za ciężkie, by mogły być 
utrzymane przez wstępujące prądy po­
wietrza. Spadają one wówczas na ziemię 
jako deszcz.

Deszcz, padający z chmur kłębiastych, 
ma w.ększe natężenie i składa się ze 
znacznie’ większych kropel, niż w w y.ad- 
ku chmur warstwowych. Gwałtowniejsze 
bowiem prądy wstępujące w rozmiarach 
kłębiastych (zwłaszcza w Cb) są w stanie 
utrzymać większe krople, niż stosunkowo 
słabe prądy w chmurach warstwowych. 
Te ostatnie dają zwykle deszcz siąpiący t. 
zw. mżawkę (kapuśniaczek).

Na zakończenie należy podkreślić, że 
rzadko spotykamy na niebie tyiko jeden 
rodzaj zachmurzenia. Ze względu na róż­
norodność prądów powietrznych i nierów- 
nomderność w nagrzewaniu się różnych 
połaci lądów i mórz, chmury wykazują 
tendencję do ciągłej zmiany form, a na­
wet i rodzajów. Dzięki temu, już po paru 

. godzinach Wygląd nieba może przybrać 
całkiem odmienny charakter: stąd ob­
serwacja zachmurzenia może sprawić nie­
raz sporo trudności. Jedynie jak  najczęst­
sze obserwacje i notowanie wszelkich 
zmian doprowadzić mogą do pozytywnych 
wyników, niezbędnych przy ustalaniu 
prognozj pogody.

Krzysztow Prawdzie Layman
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TRANSAKCJE W HANDLU MORSKIM

N a temat kwestii co zalicza się dotian- 
sakcyj w handlu morskim (lub z-mors­
k im ) panują u nas dość mgliste pojęcia, 
daleko odb.egające od utartych w „Haut 
Commerce-, czyli w wielkim handlu mię­
dzynarodowym. Ponieważ, pomyłki, jakie  
tu  się spotyka, są po prostu skutkiem nie­
znajomości nowoczesnej, fachowej litera­
tu ry  zagranicznej, omawiającej klasyfi­
kację transakcyj w handlu towarowym, 
pozwolę sobie wyjaśnić niektóie kwestie.

Pojęcie „sprzedaży morskiej“ (vente 
maritime) pochodzi z juryspiudencji fran­
cuskiej i miało inne znaczenie dawniej, a 
inne posiada obecnie. Nazwą tą określano 
dawniej każdą sprzedaż handlową towa­
rów, które od sprzedawcy do kupującego 
przewożone były morzem i dzisiaj ter­
min ten posiada zasadniczo to samo zna­
czenie, ale dawniej odnosił się do innego 
typu transakcyj niż obecn e, gdyż w mia­
rę rozwoju techniki handlu zamorskiego 
pewne umowy kupna - sprzedaży za­
nikły i przyjęły się nowe,

Do „sprzedaży morskich* (ventes ma­
ritimes) zaliczano naprzód we Francji 
sprzedaże „na wyładowanie ‘ (au de­
barquement), pierwsze jakie normalnie 
praktykowano w handlu zamorskim. 
Sprzedaże te dzielono na „ventes par na­
vire désigné“ (sprzedaż towaru na ok­
reślonym statku) i na „ventes par navire 
a  designer“ (sprzedaż towaru znajdujące­
go się na statku, którego nazwa ma być 
podana po zawarciu umowy, w  ciągu 
pewnego okresu). Przy transakcjach tych 
umowę o przewóz morzem zawierał na­
turalnie sprzedający, który ponosił rów­
nież całe ryzyko transportu morskiego 
i ryzyko to ubezpieczał. Wykonanie umo­
w y następowało w porcie przeznaczenia, 
ale siła wyższa zwalniała sprzedającego 
od je j wykonania (np. na skutek zatonię­
cia statku w drodze) i nie upoważniała 
kupującego do żadnego odszkodowania. 
Transakcje te były typowe w  handlu za­
morskim w czasach żeglugi żaglowej, 
kiedy ryzyko transportu było duże i nikt 
ode mógł dokładnie określić kiedy zaokrę­
towany ładunek dotrze na statku do por­
tu  przeznaczenia.

Następnie do „sprzedaży morskich“ za­
chęto zaliczać transakcje „na załadowa­
nie“ (ventes sur embarquement). W  mia­
rę bowiem rozwoju żeglugi parowej i  li­
niowej, wystarczyło podać nazwę statku, 
na który towar załadowano, aby kupujący 
mógł obliczyć sobie przypuszczalnie dok­
ładny termin przybycia statku do por­
tu  przeznaczenia. W  transakcjach tych 
sprzedawca zobowiązywał się do załado­
wania towaru w pewnym terminie (co 
pozwalało obliczyć termin przybycia), ale 
ponosił nadal ryzyko transportu, gdyż wy­
konanie umowy następowało prawnie do­
piero w porcie przeznaczenia. Prawnie 
biorąc było to więc „na wyładowanie“ (au 
debarquement) z tym, że ustalony był 
jednak termin załadowania i data konosa­
mentu nie mogła terminu tego przekra­
czać. Umowy te miały więc z właściwych 
umów „na załadowanie" —  tylko nazwę.

Dopiero po roku 1870 rozwinęły się 
właściwe umowy „na załadowanie“, a 
mianowicie sprzedaże c. i. f„ które pierwsi 
wprowadzili kupcy angielscy w handlu 
bawełną, kawą i zbożem i ). Są to już ty ­
powe transakcje „na załadowanie“, gdyż 
wykonanie umowy, czyli wydanie towaru 
1 przejście własności następuje zasadni­
czo z chwilą załadowania towaru na sta­
tek. Ryzyko transportu morskiego zaczął 
tu  ponosić już kupujący, podobnie jak ry ­
zyko ubezpieczenia ( wypłaty odszkodo­
wania w  razie szkody lub straty).

W  miarę dalszego rozwoju żeglugi re­
gularnej oraz komunikacji pocztowo - te­
legraficznej i techniki handlu morskiego,

pojawił się drugi typ transakcji „na za­
ładowanie • — na warunkach f. o. b. Czę­
sto spotykany u nas pogląd, że transakcje 
c. i. f. rozwinęły się z transakcji f. o. b., 
jest błędny. Jak długo nie istniały bowiem 
liczne statki parowe, kable morskie, ani 
możność szybkiego porozumienia się z 
rynkami frachtowymi oraz krajam i za­
morskimi, tak  długo nie można było ku­
pować f. o. b., gdyż kupujący nie był w 
stanie zobowiązać się wobec sprzedawcy 
do podstawienia statku w określonym 
terminie, po przygotowany do załadun­
ku towar. To też transakcje f. o. b. spo­
tykamy w handm zamorskim raczej póź­
niej od transakcyj c. i. f .2). Transa, cja 
f. o. b. jest więc „sprzedażą morską“ w sta­
rym znaczeniu tego terminu, gdyż jest 
transakcją „na załadowanie“, podobnie 
jak transakcja c. i. f.

Obecnie we Francji i w Belgii pod okreś­
leniem „ventes maritimes“, czyli „sprze­
daży morskich“, rozunre się zasadniczo 
wszelkie transakcje na dostawę (affaires 
a livrer), które pociągają za sobą trans­
port morski. Dzieje się to zawsze, gdy 
kontrahenci rozdzieleni są morzem i trze­
ba uskutecznić transport morski, aby to­
war od sprzedawcy dostał się do kupu­
jącego. Transakcje na dostawę (franc 
ventes a livrer; ang. business on delivery 
obejmują transakcje „na załadowanie* 
i „na dostarczenie“ (sur livraison i zawie 
ranę są na warunkach c. i .f., f. o. b., 
f. a. s. itd. Niekiedy pod terminem „ven­
tes maritimes“ rozumie się specjalnie 
transakcje „na szczęśliwe przybycie“ (sur 
bonne arrivée), które dzielą się obecnie 
na „marche incertain“ ( gdy nazwa stat­
ku nie jest podana), „marche definitif“ 
(gdy podano nazwę statku) i na „m ar­
che ferme“ (gdy sprzedawca odpowiada 
za terminowe wykonanie umowy, z za­
strzeżeniem jedynie katastrofy statku).

Z powyższego widzimy, że transakcja 
f. o. b. jest typową transakcją (umową

Z A G R A N I C Z N A
K R O N I K A

M O R S K A

Japonia wznawia budownictwo okrę­
towe. W g informacji, którą podaje „The 
Shiping World" z 15. IX . 1948. japoński 
przemysł budowy okrętów ma wznowić 
swą produkcję i to nie tylko dla rozbu­
dowy własnego, krajowego tonażu, ale 
również na rachunek zagranicznych a r­
matorów, jak  to dla Stanów Zjednoczo­
nych, Norwegii, Danii, Szwecji i Filipin. 
Z pośród zamówień dla zagranicy ma 
być wykonanych m. in. 5 dużych tankow­
ców po 18.000 ton nośności. Okoliczność 
powyższa daje okazję pismu angielskie­
mu do wytknięcia własnemu żeglugowe­
mu brytyjskiemu przemysłowi okrętowe­
mu, że jest drogi i pracuje zbyt powoli.

Anglia. N a stoczni Vickers Armstrong 
w W alker on Tyne dla New Zealand Ship­
ping Co znajdują się w  budowie 2 duże 
statki towarowe. Ostatnio —  pierwszy z 
nich „Hurunui" został oddany armatorowi 
w  służbę. Statek posiada 14.940 ton noś­
ności (11.276 B R T) i szybkość 17 węzłów; 
wyposażony jest w  radar (typ 268). Po­
siada 20 dźwigów 10-tonowych, 1 —  
50-tonowy i 2 —  5-tonowe, wszystkie po­
ruszane windami elektrycznymi.

Skandynawskie budownictwo okrętowe 
w  chwili obecnej. W g stanu na 1. V I I .  48. 
znajdowało się w  budowie na stoczniach: 

szwedzkich 62 statki 241.180 t.
duńskich 28 „ 127.680 t.
norweskich 68 „ 74.090 t.

Nadto, wśród zamówień, oczekujących 
jeszcze na realizację, było na stoczniach: 

szwedzkch 164 statki 1.144.650 t.
duńskich 49 „ 264.570 t.
norweskich 116 „ 278.170 t.
Statki chłodnie we flocie handlowej. 

Statki posiadające urządzenia chłodnicze 
nie dosięgały przed wojną 20% ogólnego 
światowego tonażu handlowego. A  mia-
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n o w i c ie ( w  % o g ó ln e g o  t o n a ż u ) :

Rok Tonaż
światowy W. B ry t. U S A Niemcy

-932 14 S 27 10.S 12,7
1936 16.9 29 13,7 17.5
1938 17,4 29.4 14,2 17,7

Wiochy Francja Holandia Norwegia
1932 16.1 17.8 15.9 3.1'
1936 26 23.4 15,6 6,3
1938 26,3 24.3 16,5 7,3

Dania Szwecja Japonia Grecja
1932 10,4 4.8 9.6
1936 11,8 8.0 1.4,9
1938 15,4 9 .4 15.2 0.7

kupna-sprzedaży) w handlu morskim, 
gdyż s^zedawca zobowiązuje się zalado- 
woć towar na state.c, a Kupujący zafrach- 
tować i poustawia statek w umów.ouym 
miejscu i terminie.

Ostatnio spotkałem się również u nas 
z podziałem teoretycznym transakcyj 
f. o. b. na „małe” i „duze“, przy czym 
za „kupno zamorskie“ uważa się jedynie 
„dużą“ transakcję f. o. b., a więc taką, w 
której sprzedawca podejmuje się dodatko­
wo zawrzeć umowę o przewóz nu.ski 3). 
Jest to jedne wielkie nieporozumienie, 
które wypacza pojęcie od dawna przyję­
te i ustalone w handlu międzynarodo­
wym orcz niezgadza się — z logiką. W  
każdej bowiem transakcji f. o .b znajdu­
jemy zobowiązanie dotyczące transportu 
morskiego — jest nim zobowiązanie ku 
pującego zcfrachtowania statku i pod­
stawienia go w ustalonym miejscu i ter­
minie. Następnie podkreślić trzeba, że ani 
teoria, ani praktyka handlu międzynaro­
dowego nie znajdą podziału transakcyj 
f. o. b. na ,m ałe“ i „duże". Jest tylko 
jedna transakcja f. o. b, zdefiniowana 
przez normy międzynarodowe (Incoterms) 
oraz przez amerykańskie reguły interpre­
tacji terminów handlowych (f. o. b. ves- 
sel). Podobnie jest tylko jedna transak­
cja c. i. f. i jedna transakcja f. a. s.

Wszelkie dodatkowe warunki przy 
transakcji f. o. b. — pozo .tają dodatko­
wymi warunkami, które nic nie zmienia­
ją  z zasadniczym pojęciu transakcji f. o. b„ 
tak jak jest to ustalone w handlu mię­
dzynarodowym, Sprzedający na warun­
kach f. o. b. może się zobowiązać nie ty l­
ko do zafrachtowania statku i ubezpie­
czenia towaru na rachunek kupującego, 
ale również do dostarczenia mu dodat­
kowo na jego rachunek i ryzyko, pięciu 
skrzynek whisky lub jednej pary nowych 
buto v. Są to wszystko warunki dodatko­
we, bynajmniej nie wynikające z transak­
cji f. o. b., gdyż nie mające nic wspólne-

ze zobowiązaniem „to put the carg 
free on board“. Takie dodatkowe warur 
ki mogą jedynie sprawić, że dana tran 
sakcja nie będz!e właściwie transakcji, 
f. o. b., tylko pewną transakcją „na za 
ładowanie“, z obowiązkiem dla sprzedają 
cego zawarcia umowy o przewóz lub na­
wet i o ubezpieczenie oraz z obowiąz­
kiem pokrycia kosztów frachtu i ubez­
pieczenia, ale z możnością doliczenia 
kosztów tych kupującemu w fakturze 
wystawionej na zasadzie ceny f. o. b. 
Transakcja taka nie ma oprócz sposobu 
oznaczen a zasadniczej ceny nic wspólne­
go z właściwą transakcją f. o. b. Ale ma­
my również transakcje c. i. f., które op­
rócz nazwy w nich użytej dla oznaczenia 
ceny zasadniczej (jako c. i. f.), nie ma­
ją  nic wspólnego z właściwą transakcją 
c i. f. —• jak np. sprzedaż na warunkach! 
,,C. I. F .“ payment on fuli out-tum" lub* 
„C. I .  F. payment on landed we:ght“ 4).

Pamiętać więc należy, że obecnie do> 
transakcyj w handlu morsk:m (lub za­
morskim) zalicza się nie tylko transak­
cje c. i. f., ale również no. transakcje 
f. o. b. oraz f. a. s. Są to bowiem od­
miany transakcyj ,.na załadowanie“ w  
handlu morskim, których następstwem 
jest normalnie transport morsie. Jest 
przy tym rzeczą obojętną kto frachtuje 
statek lub ponosi koszt transportu mor­
skiego — sprzedający czy kupujący —  
ważnym jest jedynie sam fakt, że tran­
sakcje te są związane z transportem  
morskim.

1) Sądy angielskie już w  latach 1870- 
i 1877 rozstrzygały spory wynikłe na tle.
umów c. i. f.

2) C. i. f. oznaczało początkowo „cost 
included freight", dopiero w miarę roz­
woju techniki w handlu morskim „cosU 
insu-rance, freight“ .

3) Patrz „Morski Przegląd Gospodar­
czy“ Nr. 4, rok I I I .

4) Z tego widzimy, że co innego jest 
„cena f. o. b.“ lub „cena c. i. f., a co in­
nego „transakcja f. o. b.“ lub „transakcja- 
c. i. f.“

i w największej ilości posiadały Wielka 
Brytania, Włochy i Francja, a z państw 
skandynawskich Dania. Najmniejszą ilo­
ściowo liczbę statków z chłodniami po­
siadali Grecy, jak  wiadomo operujący to­
nażem przestarzałym. Najnowsze powo­
jenne dane me zostały jeszcze ogłoszone 
przez Lloyds Register.

Armatorzy niemieccy podnoszą swój 
tonaż z dna. Administracja wojskowa an­
gielska w Hamburgu ogłosiła, że arma­
torzy niemieccy mogą podnosić swe stat­
ki, których tonaż nie przekracza 1.500 
ton. Po podniesieniu jednostki te będą 
mogły być wyremontowane i uruchomio­
ne względnie oddane na złom.

Pomimo, że zezwolenie w  tej sprawie 
zostało wydane dopiero teraz —  arma­
torzy niemieccy wydobyli z dna już ok. 
100.000 ton tonażu. Oblicza się, że na 
wodach w  okolicach Hamburga i Kilonii 
znajduje się jeszcze ok. 700 wraków o 
tonażu ponad 1.150.000 ton. które będą 
podniesione w ciągu najbliższych łat.

Nowy port w  Indiach —  Kandla. Rząd 
Indii przystępuje do budowy w zatoce 
Cuth o 240 mil na południe od Karachi 
wielkiego portu morskiego w Kandla, 
którego zdolność przeładunkowa obliczona 
będzie na początek na 3 miliony ton.

Norwegia. Odbudowa marynarki han­
dlowej. Norweska flota handlowa morska 
liczy w chwili obecnej 1.849 jednostek

0 tonażu ponad 4 miliony BRT. Przed 
wojną liczyła ona 1.987 jednostek o to­
nażu 4.800.000 BRT. Zbliża się zatym do 
wysokości przedwojennej. W  ciągu 1-go 
półrocza 1948 r. flota ta wzrosła o 74 
jednostki o tonażu 212.000 BRT. W  ciągu 
roku 1947 dochód brutto norweskiej ma­
rynarki handlowej wynosił 1.450 milionów' 
koron, a po odliczeniu wydatków zagra­
nicznych w obcych \yalutach przyniósł w  
efekcie netto ok. 80Ó mil. koron dochodu; 
dla bilansu płatniczego kraju.

Praca floty rumuńskiej. W  ciągu roku 
1947 marynarka handlowa rumuńska 
morska i śródlądowa przewiozła 2.785.000 
ton ładunków, w tej liczbie 1.976 tys. ton 
ropy naftowej, 206 tys. ton zbóż, 165 tys. 
ton drzewa i 384 tys. ton towarów róż­
nych.

Holandia —  nowy wielki dok w Rot­
terdamie. Jedna z większych stoczni ho­
lenderskich Rotterdamske Droogdok 
Maatschappij —  zakupiła w Anglii i spro­
wadziła do Rotterdamu pływający dok o  
nośności 32.000 ton. Stocznia ta posiada­
ła dotychczas 7 doków, z których 3 naj­
większe miały nośności po 10.000, 12.000
1 15.000 ton. Zakupiony dok przyholowany 
został przez 2 duże holenderskie holowni­
ki z Greenock. W  1946 r. w  doku tym  
Anglicy demontowali Wydobyty kadłub  
zatopionego w  1919 r. niemiecko-cesai'-* 
skiego krążownika liniowego „Derflinger‘\-

M/S Warmia — Port Macierzysty: Szczecin

Z tablicy tej wynika, że pod względem 
urządzeń chłodniczych — przed wojną 
światową najbardziej współczesne statki

Fot. z. Kosycarz
Do Gdyni przybył nowy polski statek M/S W A R M IA  (780 B R T), zbudowany' 

na stoczni w Goole. Wyposażony w dwu taktowe motory Atlas-Diesel, mocy 800 
HP, rozwijać może M/S W armia szybkość do 11 węzłów. Statek posiada bum o noś­
ności 15 ton, co pozwala mu na zabieranie ciężkich ładunków. Załoga liczy 21 ludzi 
z kpt. ż. w. Anton im Chudzickim na czele.

M  /S W A R M IA  —  której portem m aeierzystym jest Szczecin, zaś armatorem 
„Żegluga Polska“ —  będzie obsługiwał linię Gdynia. Huli.

W  pierwszych miesiącach przyszłego roku oczekuje się przybycia następnych 
nowych jednostek naszej floty. Będą to statki: „Macury“ ©raz„Puck“.

TVf* zdjęciu * w A R M f * i,’- g-fj* banderowei '-‘■■•bodzi To Gtl-



Problem y w ła d zy  państw a naórzeznego
orskie

f* Mało są znane na ogół w Polsce zagad­
nienia morskiego prawa międizynarodowe­
go i  mało o tyim dotychczas pisano. Posia 
damy w naszej literaturze prawniczej 
kompendia dotyczące tego tematu, jak  
Samy Z. „Międzynarodowe publiczne pra­
wo morskie w czasie pokoju i wojny", 
czy Cybichowskiego Z. „Prawo międzyna­
rodowe publiczne i prywatne“, lecz są to 
prace wydane jeszcze w r. 1932-i.m, więc 
nie uwzględniają szeregu nowszych mo­
mentów. Jest powojenna praca prof. Ehr- 
licha „Prawo Narodów" i Makowskiego 
J. . Podręcznik prawa międzynarodowe­
go". Lecz są to wszystko opracowania na­
tury ogólnej.

Dlatego można uważać za pionierski wy 
czyn Instytutu Bałtyckiego wydanie pracy 
D ra R. Zaorskiego, kierownika studium 
prawa morskiego w Biurze Studiów Insty 
tutu Bałtyckiego, p. t. „Władztwo na mo­
rzu przybrzeżnym", pracy badającej w  
wyczerpujący i wszechstronny sposób je­
den z najciekawszych problemów prawa 
morskiego, jakim  jest stan prawny na 
morzu przybrzeżnym, istota władzy pań­
stwa nabrzeżnego nad swoim morzem, 
jego kompetencje i ograniczenia, narzucone 

"..prawo międzynarodowe, stojące w  
obranie świętej zasady wolności żeglugi.

EK SPLO A TAC JA BOGACTW M ORZA

Poza eksploatacją bogactw morza nad­
brzeżnego i pasa podmorskiego, państwo 
nabrzeżne z natury swego władztwa wy­
konuje administrację, oraz jurysdykcję 
cywilną i kam ą na morzu przybrzeżnym.

W  zakresie administracji do państwa 
nabrzeżnego należy nadzór nad wybrze­
żem, żeglugą, administracją celną, sprawy 
sanitarne, ochrona wybrzeża, kontrola' 
bezpieczeństwa żeglugi. Podstawę prawną 
tej kontroli dotyczącej bezpieczeństwa 
żeglugi stanowią konwencje międzynaro­
dowe.

Przepisy celne służą jako obrona inte­
resów gospodarczych państwa nabrzeżne­
go, a szereg państw usiłowało rozszerzyć 
swój obszar celny poza istotne granice 
siwego morza przybrzeżnego drogą stwa­
rzanych ad hoc stref przyległych.

JURYSDYKCJA C Y W IL N A  I  K A R N A

Autor w oparciu o literaturę zagranicz­
ną oraz w dyskusji z nią i o wspomniane 
powyżej kompendia polskie daje dokładny 
obraz rozwoju idei morza przybrzeżnego 
a dla chwili obecnej uwzględnia również 
koncepcje i decyzje ostatnich lat powo­
jennych.

Jurysdykcja cywilna wykonywana przez 
państwo nabrzeżne opiera -się wyłącznie 
na wewnętrznych przepisach prawnych i 
ze względu na zasadę wolności mórz nie 
ma tak bezwzględnego zasięgu, jak  jurys­
dykcja kam a. Wedle prawa zwyczajowe­
go, statek obcy przepływający przez morze 
przybrzeżne nie może być zatrzymany np. 
dla przeprowadzenia sebwestracji lub ze 
względu na znajdującą się na pokładzie 
osobę, ściganą przez prawo.

„MORZE Z A M K N IĘ T E * A  „WOLNOŚĆ 
MÓRZ"

Geneza problemu morza przybrzeżnego, 
i. pasa wody, ograniczonego z jednej stio 

- y brzegiem i wodami wewnętrznymi z 
rugiej zaś strony pełnym morzem, wywo­
zi się z walki pomiędzy dwoma skrajnie 
óżniącymi się między sobą pojęciami, 
lianowicie: między zasadą morza zam­
ul ętego (marę clausum) głoszącą nieogra 
iczone zawłaszczenie morza przez pań- 

• iwo nabrzeżne —  a zasadą wolności 
lórz (marę liberum).

Jurysdykcja kam a opiera się z jednej 
strony na suwerenności państwa nadbrzeż 
nego, z drugiej na zasadzie wolności żeg­
lugi, objawiającej się w prawie nieszkod­
liwego przepływu. W  ramach tych pań- 
państwo nabrzeżne wykonuje jurysdykcję 
karną w wypadkach pogwałcenia przepi­
sów' porządku publicznego i bezpieczeń­
stwa na morzu przybrzeżnym.

Wedle praktyki francuskiej przestęo- 
stwo popełnione na obcym statku handlo 
wym w porcie zagranicznym przez członka 
załogi przeciw innemu członkowi załogi 
podlega jurysdykcji państwa nabrzeżne­
go tylko w wypadku, gdy spokój w  porcie 
został zakłócony lub jeżeli wezwano po­
mocy ze statku. Wedle praktyki angiel­

skiej zaś, każda zbrodnia dokonana na 
morzu przybrzeżnym podlega sądom bry­
tyjskim, nawet na obcym statku bez 
względu na to czy sprawcą jej jest oby­
watel angielski czy nie.

Prawo nieszkodliwego przepływu jest 
również ograniczeniem władztwa państwa 
nabrzeżnego na morzu przybrzeżnym. 
Państwo to rezygnuje ze swej nieograni­
czonej suwerenności pozwalając obcym 
statkom na przepływ przez swe morza 
przybrzeżne w granicach zgodnych z za­
sadą wolności żeglugi.

Pomimo tych ograniczeń, autor definiuje 
istotę jurysdykcji państwa nadbrzeżnego 
na s wym morzu przybrzeżnym, jako opar 
tą  na teoria suwerenności. Z punktu wi­
dzenia prawa narodów władza państwa 
nadbrzeżnego ma charakter specjalny 1 
określona jest fizyczną konfiguracją mo­
rza z jednej strony i geopolityczną sytua­
cją z drugiej strony. Panowanie nad mo­
rzem różni się od panowania na lądre  
jedynie pod wzglądem fizycznym. Nie ma 
prawny? h różnic pomiędzy jurysdykcją ad­
ministracyjną: cywilną i karną w  konv- 
waną przez państwo na morzu przybrzeż­
nym i na swym terytorium lądowy'". 
Ograniczenie w postaci prawa nieszkodli­
wego przepływu wynika tylko z norm 
prawa zwyczajowego, które nie koliduje 
z ogólna koncencią suwerenności. Nowo­
czesna teoria suwerenności nie posiada 
charakteru absolutnego: istniejące c.grani­
czenia nie zmieniają jej istoty. Prawo 
międzynarodowe ogranicza wykonywanie 
każdej suwerenność:.

POLSKIE MORZE PR ZYBRZEŻNE

Praca dra Zaorskiego traktująca, temat 
swój na wysokim poziomie naukowym, po­
siada poza tymi walorami jeszcze bardzo 
cenną praktyczną wartość. Autor bowiem 
przedstawia przy okazji omawiania po­
szczególnych czynników władztwa na 
morzu przybrzeżnym, stan prawny polskie­
go morza przybrzeżnego talk pod wzglę­
dem tireści wykonywanej suwerenności, 
jak  i pod względem formy kompetent­
nych władz.

■ y sta z żeglug; .... i ii
pr4> brzeżnego, zachowując go wyłą 
dla obywateli i statków własnych.

Rybołówstwo zorganizowane jest 
pomocy kart rybackich, które wyd«i. 
są obywatelom polskim i  cudzozier. 
Kompetentną władzą sprawującą r  ■ 
i opiekę nad rybołówstwem jest M i 
Urząd Rybacki; organem kontrolnyr■> 
wykonywaniem zarządzeń jego jest S 
Rybacka.

Władzami administracji morskiej 
urzędy morskie, do których komo« 
należą spisowy ochrony i bezpieczc 
żeglugi na obszarze portów -i dróg \ 
śkich, bezpieczeństwa statków, rilćr.-: 
oraz sprawy administracji i po 
na obszarze portów, redy i morza r 
brzeżnego. Organem urzędu morskie 
wołanym do czuwania nad . bezp > 
stwem żeglugi i porządkiem na ; ’> 
szych obszarach, jest Straż. Portowa

Ochrona granic państwa na morzu 
brzeżnym jest sprawowana przez Wo 
wą Ochronę Pogranicza.

W  sprawach dochodzeń i wyda., - 
orzeczeń dotyczących wypadków m- 
którym ulegają statki handlowe, pc 
są na terenie Polski Izby Morski 
których I l-ą  instancją jest Morśl 
Odwoławcza.

Do ochrony celnej państwa pcw o 
jest Wojskowa Ochrona Pogranicz

N a koniec władze sanitarne .1 . 
Morski Urząd Zdrowia w  Gdańsku 
ległe mu portowe Urzędy Zdrowiu u 
rzone na mocy dekretu z 1946 r.

W  sprawie nieszkodliwego pr 
okrętów wojennych Polska posiada - 
własne. Przepływ? ich nie podlega u 
czeniu przez polskie merze przy biz; 
łodzie podwodne państwa obcego 
przepływać w stanie wynurzenia, 
manie się i postój okrętów w: ; 
uzależnione są od zgody Ministra 
Narodowej.

Ten streszczony powyżej obraz v. 
na polskim morzu przybrzeżnym 
bezcenny materiał dla polskiej i 
stośo • przedstawiony w  perspekt; - 
retyczno-naukowej, jest doskonal 
kładem metedy „nauki stosowane ; 
nie ustępuje w  niczym nauce teon 
pod względem poziomu, metody i 
pracy, spełnia ponadto jeszcze m . 
zadanie dydaktyczno - informacy.

kich
idku
rży-

Te sprzeczne pojęcia, z których raz jed- 
o raz drugie od czasów starożytnych na 
rzestrzeni dziejów odpowiednio do ducha 
póki, oraz napięcia i znaczenia obrotu 
idędzynarodowego stanowiło wytyczną 
La rozwiązywania współżycia narodów na 
iorzu, doprowadziły w czasach nowożyt- 
ych do kompromisowego rozwiązania, w 
uchu nowoczesnej zasady wolności żeglu- 
i. Rozwiązanie to • przechodzące szereg" 
il ewolucyjnych zostało sformułowane 
a Konferencji Kodyfikacyjnej odbytej w  
ladze w 1930 r., gdzie ogólnie zostało 
rzyjęte pojęcie morza przybrzeżnego, u- 
rażanego za przedłużenie terytorium lą- 
• owego i poddanego władzy państwa na 
rzeźnego. Jakkolwiek w kwestii istoty 
/ładzy tej, je j definicji, a nawet nazwy 
ytowanego pasa wody i jego szerokości 
anują wciąż jeszcze sprzeczne zdania, 
edinak praktycznie wziąwszy jest dziś 
znaną i honorowaną normą prawa zwy 
zajowego, fakt morza przybrzeżnego o 

i  zerokości przynajmniej 3 m il morskich, 
* ¿C, dzie państwo nabrzeżne uprawnione jest 
\-5';to naturalnego jego wykorzystania i do 
f  Wykonywania jurysdykcji wedle swoich 

wewnętrznych przepisów prawnych.

„PRZEGLĄD ZACHODNI”

W  zakresie wykorzystania morza pań­
stwo nadbrzeżne zazwyczaj zastrzega dla 
twych obywateli prawo żeglugi przy­
brzeżnej i handlu przybrzeżnego; wykonu­
je nadzór nad rybołówstwem, już to re- 
¡¡ecrwując prawo łowienia ryb dla swych 
obywateli, już to przyznając pewne ogra­
niczone prawa cudzoziemcom. W  związku 
t. wykorzystaniem dna morskiego, prawa 
uznanego w zasadzie przez Konferencję 
Kodyfikacyjną w Hadze, na morzu przy­
brzeżnym, autor sygnalizuje zupełnie no­
wy aspekt tego prawa nie poruszany do­
tąd ‘w literaturze, dotyczący granic za 
właszczenia dna morskiego, a zwłaszcza 
pasa podmorskiego. Problem ten wyłonił 
się w Ameryce po wydaniu proklamacji 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki we wrześniu 1945 r., dotyczącej na­
turalnych zasobów dna morskiego i pod­
ziemi? w podmorskim pasie kontynental­
nym . Bogactwa dna morskiego i wnętrza 
ziem pod morzem przedstawiają dla pań 
stwa również wielkie znaczenie jak wody 
i r  -  zybrzeżnego. Chodzi tu o złoża 

• ne kiórych żyły ciągną się jeszcze 
morza. Tak ustawodawstwo Arae- 

■j i Południowej jalk prokla- 
. . Zjednoczonych. stoi na sta­

rły  mineralne obszarów pod 
h i«:-e przedłużeniem pokładów 

ię w głębi lądów, należą w 
ego państwa, również poza 

' • -za przybrzeżnego, co wedle
>inii nie koliduje z zasadą 

■ gi. Sprawa ta  nodnies?ona
• zeniu Towarzystwa Prawa 

, . ■ ego w  Brukseli w wrześ-

Najnowszy numer młodego, ale zasłu­
żonego zwłaszcza na polu badań stosun­
ków polsko-niemieckich, organu Instytu­
tu Zachodniego w  Poznaniu jest bardzo 
ciekawy: trzonem jego są trzy obszerniej­
sze prace, a mianowicie Z. Wojciechow­
skiego, J. Bergera i M. Gumowskiego. 
Bezsprzecznie najciekawszą jest praca 
Wojciechowskiego pt. Bolesław Chrobry 
i kryzys stosunków polsko niemieckich. 
Jest to referat, który Zygmunt Wojcie­
chowski, profesor Uniwersytetu Poznań­
skiego i dyrektor Instytutu Zachodniego 
wygłosił dnia 22 września 1948 roku we 
Wrocławiu na zakoiiczenie V I I  Zjazdu 
Historyków Polskich. Przywykliśmy do­
tychczas powszechnie sądzić, że Mieszko I, 
a zwłaszcza Bolesław Chrobry, byli zde­
cydowanymi i  nieprzejednanymi wrogami 
Niemiec, niemczyzny i każdego z Niem­
ców z osobna. Chrobry urósł w społeczeń­
stwie polskim do roli sztandaru antynie- 
nreekiego. Profesor Wojciechowski obala 
tę legendę i w  śmiałym rewizjoniźmie wy 
kazuje. że Chrobry wręcz przeciwnie był 
rzecznikiem pokoju, porozumienia i  współ­
życia z Niemcami, pod jednym wszakże, 
bardzo ważnym warunkiem: pod warun­
kiem uznania Polski i Polaków za partne­
ra. równorzędnego z Italią , Francją, czy 
Niemcami. „Rok 1000, rok zjazdu gnieź­
nieńskiego, stanowił punkt szczytowy tej 
współpracy" —  pisze prof. Wojciechowski. 
Bardzo postępowy (jak  na owe czasy) 
cesarz Otton I I I  uznawał w zupełności 
słuszność stanowiska Chrobrego i włączył 
go wraz z Polską w swe plany stworzenia 
międzynarodowej monarchii chrześcijań­
skiej pod zwierzchnictwem cesarza i pa- 
pieża.

Po przedwczesnej śmierci Ottona ID  
wzięły jednak w  Niemczech górę siły 
szowinistyczne, których wyrazicielem był 
cesarz Henryk I I .  Siły te doprowadziły 
szybko do ostrego i długotrwałego kon­
fliktu z -Polską. W ielki plan stworzenia 
unii wolnych narodów, którego Chrobry 
był szczerym' zwolennikiem i w którym  
mini do odegrania hie małą rolę, został 
definitywnie pogrzebany.' Chrobrw ukoro­
nował się pod koniec życia (1025), jako 
niezależny władca, nie był to jednak 
szczyt jego osiągnięć, jak  zwykło się po­
wszechnie' ,sadzić, lecz skutek przvmuso- 
"?ei sytuacji politycznej, w  jakiej się zna­
lazł oraz wskutek rozwiania się szerszych 
możliwości.

Teza prof. Wojciechowskiego jest jasno 
i przejrzyście skomstw-w :un.. a pora ta 
zaczerpniętymi ze źródeł historycznych 
argumentami.

wano jego utwory, wystawiano je  na sce­
nach, jak Niemcy długie i  szerokie, po­
wstało nawet „Towarzystwo Kleistowskie", 
wydające własny organ. Autor' stu rznie 
nazywa Kleista, gloryfikuj- o ' ■ w-i ht
i okrucieństwo, zwiastunem grozy hitle­
rowskiej.

Wybtny numizmatyk, prof. Unhv. M- 
Kopernika w  Toruniu, Maria: janowski,
ogłosił pierwszą część swego studium o 
fałszerstwach monetarnych Fryderyka ’ ■ 
Jak wiadomo, ów król pruski, obdarz ary 
przez nacjonalistycznych hk 
mieckich przydomkiem ,,wielkiego", nie
wahał się w masowy soosób fałszować 
monetę polską, czerpiąc ogromne zyski 
z tego niecnego procederu, a narażając 
polską gospodarkę na olbrzymie straty.

Gumowski przytacza akta, listy 
menty dowodzące, że król pruski 
cynizmem brał się do tego „dziel
telmka „Tygodnia Wybrzeża" za irt 
niewątpliwie wiadomość, że jedne

país

Fry

óławo (str. 433 i hast.). Bart 
jąca jest również wiadomość 
yk I I  nie ograniczał się do 

wania monety polskiej, lecz wybija  
nież fałszywe dukaty holenderskie.

Zamyka numer omówienie nowy 
żek i bogata kronika życia bieżąc 
Czechosłowacji i w  Niemczech.

JÓZEF M IT R O !’.

„ A R T O  S"
Prasa codzienna zamieściła ostatnio 

notatkę o przekształceniu Oenti aniego 
Biura Koncertowego w  Społeczną Organi­
zację Imprez Artystycznych „Artos", któ­
ra „ma na celu koordynację i planowy 
rozwój ruchu koncert owc-widowickowego 
w Polsce na odcinku imprez objazdowych 
i dorywczych w  wykonaniu zawodowych 
sił artystycznych". Trudno oczywiście pod 
tekst tej notatki podłożyć jakieś znaczenie 
konkretniejsze. W  dalszym ciągu czytamy 
wprawdzie, że „Artos" przystąpił do mon 
towania własnego aparatu terenowego, 
któremu będzie zlecał organizowanie róż­
nego rodzaju wartościowych imprez arty­
stycznych, co oznaczałoby, że „Artos" za­
sięgiem swoim obejmie nie tylko imprezy 
muzyczne, jak to dotychczas czyniło Cen­
tralne B uro Koncertowe, lecz prawdopo­
dobnie również imprezy teatralne, może 
plastyczne itro. Wniosek stąd, że stwo­
rzono instytucję centralną, która będzie 
dysponować wszystkimi —  lub przynaj­
mniej większą częścią niestałych imnrez 
artystycznych. Wprowadzi to beziwątpie- 
nda pewien ład i umożliwi planowanie ży­
cia kulturalnego, zwłaszcza na prowincji.

BergerW  inne czasv przenosi na  
oirnawisiloc wpłvw mało .samego 
niemieckiego Henryka — . . ta (1811)

W  notatce tej nie można jednak, nawet 
mięcfcy 'Wierszami, wyczytać, jak  „Antoś" 
ma zamiar rozwiązać problem upcwszech 
r,Lenia i uspołecznienia kultury artystycz­
nej w Polsce. Innymi sło.vy, jak będzie 
technicznie wyglądał kontakt z masami 
-pracującymi, jakie środki zostaną przed­
sięwzięte, aby zawodowo wykonywana 
sztuka dotarła do robotnika. CKZZ pcfcra- l i l l

przy
tora

działalność „Artosu" i wyniki jego ; 
uzależnione są w  dużym stopnie 
współpracy: centralnie z  CKZZ, a i 
nie z OKZZ-tami. Przede wszyrtł 
Związkami Zawodowymi powinn 
uzgodnione planowanie, a następni« 1 
wa rozsprzedaży biletów i t. p.

Wszystkie te wątpliwości czy zap v 
nasunęła mi dotychczasowa pr; 
Centralnego Biura Koncertowego, 
za wyjątkiem  kolportażu części b ; 
przez OKZZ pracowało w  spcśób po 
jak pracują iL.mpresario w  ustroju 1 . 
listyczmym; działo się tak przyńaj 
na terenie naszego województwa, 
to oczywiście wystarczyć w okresu 
próbowało się nowych dróg ’nowsze 
nia kultury artystycznej —  dzisiaj j i  
niewystarczające.

Być może, że jedynie lakoniczna : 
notatki dziennikarskiej spowodował 
skę sprawozdawcy. Być może, że o 
wszystkim już pomyślano. Debrze 
takim  razie było, gdyby przedsts 
„Artosu" na terenie województwa 
cińskiego, p. RLlikowski, zechciał n 
mach prasy dać obszerniejsze wyjaśni 
dotyczące nowopowstałej instytucji.

—



K lu b  A rty s ty c z n o -
L ite ra c k i w  S zczecin ie

Klub Artystyczno-Literacki w Szczecinie 
pod nowym Zarządem powziął szereg 
uchwał, wytyczających plan pracy na naj­
bliższy okres. W  dalszym ciągu — a w 
ścisłym porozumieniu z „Klubom 13 tu 
M uz“ Klub Artystyczno-Literacki organi­
zować będzie dyskusyjne wieczory autor­
skie, przyczyni główny akcent położony 
będzie na literaturę marynistyczną. Prze­
widziane są m. to. wieczory autorskie Sa- 
lińskiego, Stępowskiego Janusza oraz bar­
dzo aktywnej grupy p sarzy marynistycz­
nych z Gdyni i Gdańska.

Nową, a niewątpliwie pożyteczną ini­
cjatyw ą Klubu Artystyczno Literackiego w  
Szczecinie jest rozpisanie konkursu pod 
nazwą: ,.świat »racy pisze o sobie“. W a­
runki tego kcakurru podajemy na innym 
miejscu. Jeżeli konkurs spotka się z odpo­
wiednim odzewem w zakładach pracy, Klub 
otrzyma materiał dokumentarny, dla ży­
cia kulturalnego Wybrzeża niezmiernie 
cenny.

Jednoczesn e Klub podejmuje i rozsze­
rza inicjatywę dawnego Zarządu w spra­
wie poradnictwa dla młodych poetów w 
Szczecinie. Prowadzone będzie systema­
tycznie studium poetyckie, na którym  
znani już na Wybrzeżu poeci: Tymoteusz

Na studium odczytywane będą i podda­
wane szczegółowej analizie wiersze mło­
dych poetów. Studium odbywać się będzie 
w oznaczonych stałych dniach co mie­
siąc, w lokalu Klubu 13-tu Muz.

W  początkach 1949 r. Klub L  teracko- 
Artystyczny zorganizuje publiczny „Tur­
niej młodych poetów“, na któ.ym  po 
odczytaniu wybranych wierszy publiczność 
będzie miała możność przedyskutowania 
treści i formy odczytanych utworów.

Publiczność również zadecyduj : przez 
głosowan e, które z odczytanych utworów 
należy wyróżnić. Dla zwycięzców w „Tur­
nieju“ przewidziane są nagrody książko­
we.

Zarząd Klubu Artystyczno-Literackiego 
pragnie skoordynować swój program pra 
cy z Klubem 13-tu Muz, w którym repre­
zentowane być mają wszystkie związki i 
organizacje, zainteresowane w  rozwoju 
kultury na Pomorzu Szczecińskim (Zwiąż 
ki Plastyków, Dziennikarzy, Muzyków, 
Aktorów i Klub Artystyczno-Literacki). 
Klub Artystyczno Literacki nawiązuje rów 
nież ścisły kontakt z O. K. Z. Z., pragnąc 
dotrzeć swoją pracą do szerokich mas 
pc-przez imprezy w zakładach pracy.

Da Zarządu Klubu dokooptowano zna­
nego poetę Witolda Wirpszę. Obecnie więc 
skład Zarządu jest następujący: Dr. Asnes 
— przewodniczący, .red. Jordan —  wiceprze 
wodniczący, mgr. M. Walicka —  sekret. J. 
Hoffman —  skarbnik, W . Wirpsza — czło 
nek Zarządu. Dyr. Krzekoitowsiki szósty 
członek Zarządu, przebywa obecnie na 
dłuższym urlopie wypoczynkowym.

Skreślony wyżej w zarysie plan pracy 
Klubu Artystyczno-Literackiego pozwala 
się spodziewać, że Klub ten przyczyni się 
walnie do ożywienia wciąż jeszcze zbyt 
mało aktywnego ruchu kulturalnego w  
Szczecinie. j .

W ie c z ó r R o m a n a  B ratn eg o
25 go listopada odbył się w  Klubie 13-tu 

Muz wieczór autorski Romana Bratnego, 
jednego z najwybitniejszych poetów mło­
dego pokolenia. Wieczór, niestety, nie wy 
wołał tak ożywionej dyskusji, jak  wieczór 
Tadeusza Borowskiego. Złożyło się na to 
kilka przyczyn. Pierwsza z nich, to fakt, 
że publiczność w Polsce poezji, zwłaszcza 
poezji najnowszej, na ogół nie czyta. Dru 
ga — to brak opozycji na sali.

Obe te przyczyny wymagają pewnego 
omówienia.

Na samym wstępie już można powie­
dzieć, że dwie te sprawy łączą się ściśle 
ze sobą. Gdy Roman Bratny odczytał kilka 
swoich wierszy, na sali zaległa cisza. Or­
ganizatorzy starali się sztucznie wywołać 
dyskusję; prowokowali publiczność wedle 
najlepszej swej woli a mimo to jedynie 
kilka osób zabrało głos, i to bez namięt­
ności. Okazało się, że dyskutować o poezji

Litewkie:

Wiersze Bratnego wywołać dyskusję 
powinny. Jest to poezja o ambicjach stwo 
rżenia ncwej faktury formalnej, polegają­
cej na udramatyzowaniu tekstu. Metoda 
ta ma pozwolić na lepsze wyrażenie tre­
ści, zwłaszcza treści upolitycznionej. W y­
daje mi się — z punktu widzenia fachow­
ca —  że metoda ta daje dobre wyniki. Po­
wstaje pytanie, czy daje ona dobre w y­
niki w stosunku do przeciętnego słucha­
cza czy czytelnika, innymi słowy, czy jest 
to poezja komunikatywna. Z leafccji, a 
raczej braku reakcji ze strony publiczno­
ści wynikałoby, że z tą komunikatywno­
ścią wciąż jeszcze nie jest najleoiej. To 
jest winą poety. Ale winą publiczności 
jest, że poety nie zaatakowała. Charakte­
rystyczną pod tym względem była wypo­
wiedź jednego z dyskutantów, który po­
wiedział, że przychodzi na wieczory autor­
skie, aby się czegoś nauczyć z dyskusji 
fachowców; do wypowiedzenia własnej 
opinii nie czuje się powołany. A to źle. 
Żle jest, że —  nawet w  środowisku inte­
ligenckim— czytelnik nie zdaje sobie spra­
wy, jakiej literatury pragnie, że nie wie, 
czego żądać od pisarza. Bo od pisarza 
trzeba dziś pewnych rzeczy żądać. Litera­
turę tworzy w równym bodaj stopniu, co 
twórca —  czytelnik.

Postawa owego dyskutanta wpędza poe­
tę- w  błędne koło. Mówiłem o winie poety 
—  czy ogólniej biorąc, poetów. Ta wina 
niewątpliwie istnieje, ale sprawa nie jest 
prosta. Ci wszyscy młodzi poeci, którzy 
wystartowali po wojnie, są dziedzicznie 
obciążeni bagażem mieszczańskiego bun­
tu  formalistycznego, bagażem, którego się 
chcą za wszelką cenę pozbyć. Jest jednak 
rzeczą oczywistą, że sami nie dadzą rady. 
W  tych warunkach wszelkie ich wysiłki 
będą zawsze miały charakter partyzantki. 
I  nie wydaje mi się, aby Roman Bratny 
jakąś naukę ze Szczecina wyniósł —  a 
szkoda, bo Roman Bratny chce pisać dla 
wszystkich i jest na dobrej po temu 
drodze.

żałować może należy, że Bratny nie 
miał możności (nie z winy organizatorów) 
wystąpić w środowisku robotniczym 
Możliwe, że dyskusja w zakładach pracy 
przyczyniłaby się do rozwoju jego bezspor 
nie nieprzeciętnego talentu i dałaby mu 
możność pełniejszego wyrażania tych 
treści społecznych, o które walczy z rze­
telną pasją.

W. W.

O rk ie s tra  Szczecińska  
W ła d y s ła w  K ę d ra

Program ostatn ego koncertu symfoni­
cznego był zestawiany z dwóch wielkich 
nazwisk: Szopena i Haydna. Zestawienie 
kontrastowe, ale bardzo muzyczne i bar­
dzo tostruktywne. Niemniej jednak obo­
wiązkiem recenzenta jest pokazać pewne 
plamy na słońcu.

Koncert rozpoczął się Polonezem As-dur 
Szopena w przeróbce na ork estrę. I  to 
był błąd —  jedyny zresztą —  tego kon-

jest z zasady „nieprawidłowa“. Szopen 
pisał — z małymi wyjątkami — tylko na 
fortepian. W  przeciwieństwie do Bertłió- 
vena, k to  ego większe dzieła fortepiano­
we zdają się być przeróbką dz eł symfo­
nicznych, Szopen stworzył niepowtarzalny « 
styl pianistyczny, „dał fortepianowi du- |  
szę“, jak mawiali romantycy i tej „du­
szy fortepianowej“ nie można bez u- 
szczerbku jego muzyce zabierać. W  do­
datku —  jeśli już wykonywanie muzyki 
Szopena w przeróbce orkestralnej 
jest z jakichś względów konieczne, to 
porwać się na to może jedynie zespół 
znacznie większy niż nasz - i z i ,  cznie 
lepiej przeszkolony. N a niepirawid owości 
może sobie pozwolić jedynie dobry m aj­
ster. A tymczasem Szopen w wy ienaniu 
orkiestry Robotniczego Towarzystwa Mu­
zycznego brzmiał „chudo“. Wydaje mi s ę, 
że gdyby dyr. Lasota włożył tą sa ną ilolć  
pracy w  przygotowanie mp. 3_go Koncep­
tu Brandenburskiego J. S. Bacha, m eli- 
byśmy program Koncertu zbliżony do 
ideału. Zestawienie Bach —  Szopi i —  
Haydn brzmi bardzo dob ze w uchu każ­
dego melomana.

Symfonia D dur HayJna była wykona-- 
na z dużym wdziękiem. Z przy em iośC-ą 
powtórzyłbym tutaj komplementy, j  ;k.e 
napisałem z okazji drugiego koncertu sym 
fonicznego. Papa Haydn brznTał bardzo 
czysto, wydobyty został specyficzny dla 
epoki koleryt dzieła, pokazano wszystko- 
co z tej epoki przetrwało do naszych cza 
sów. W  żargonie sprawozdawców kcnce - 
towych mówi się w takich wypadkach, 
że „rzecz była wytrzymana w stylu“. To 
„wytrzymanie w stylu“ miało jeszcze wie­
le cech szkelarstwa, ale tak włiśnie jest 
dobrze. Orkiestra uczy się grać, pub’icz- 
ność uczy się słuchać, a d y r  Las ta  
okazuje się dobrym nauczycielem muzyki. 
Zresztą wszełk:e wyskoki poza -szkolną 
poprawność kry ją  w obecnym okresie 
rozwoju orkiestry bardzo powaćnz n:e- 
bezpieczeństwa.

Solistą wieczoru był Władysław Kędra.
Jest to pianista młody, który w. zedł na 
poiJskde estrady koncertowe z a . , ;  po 
skończeniu wojny, w 1945 roku. Dyspo­
nuje imponującą, nadzwyczaj czystą tecłi 
niką, posiada dostateczną rozpięt .ść dy­
namiki oraz zdecydowane, nieco twarde 
uderzenie. Szopen w jego wykonaniu mo­
że napotkać na opory u przyzwyczajonych 
do tradycyjnego sposobu wykony ania 
dzieł wielkiego kompozytora. Kędra gra 
Szopena bardzo precyzyjnie, może jednak 
trochę za monotonnie i ze zbyt dużymi 
skłonnościami do efekciarstwa technicz­
nego. Okazało się to zwłaszcza w bisach. 
Wydaje się, że Kędra byłby leoszym wy­
konawcą Beethovena i Mozarta oraz mu­
zyki najnowszej; romantyków najwidocz­
niej mało czuje.

Nie wiem, czy fortunna jest zmiana, 
sali; sala W. R. N. ma stanowczo lepszą, 
akustykę niż sala Teatru Polskiego, a te- 
względy powinny chyba w tym wypadku 
decydować. Rozstrojony forteoian nato­
miast jest już grubszym niedopatrze­
niem.

W. W.

POTRZEBA KSIĄŻKI O WYBRZEŻU
Dopiero po wgłębieniu się w bogate’ 

dhieje Gdańska i wielce pouczającą prze­
szłość wybrzeża gdańskiego można się 
zorientować jak  wielkie bogactwo tem a­
tów literackich skrywają te dziedziny. 
Przedstawiciel każdego rodzaju twórczości 
pisarskiej: powieściopisarz, nowelista, dra 
maiturg, poeta, esseista mogą stąd czerpać 
pełnymi garściami wartościowe, niezużyte 
tworzywo.

Ujście W isły ma tę właściwość, iż w 
każdej epoce działo się tu dużo. Dzieje 
miasta cechuje raczej nadmiar wydarzeń, 
procesów gospodarczych, zabiegów dyplo 
matycznych niżeli ich brak, spokój i sen­
ność.

Wbrew tym  warunkom polska twór­
czość literacka w przeciwieństwie do nie­
mieckiej i niemiecko-gdańsikiej niewiele 
skorzystała z nadmorskiej kopalni tema­
tów i materiałów pisarskich. Gdańsk i je­
go okolice znacznie więcej zaważyły na hi­
storii Polski, niż na jej piśmiennictwie. 
Zobowiązania literatury wobec miasta, któ 
re w  X V II  w. kanclerz Rzeczypospolitej 
zwał „Admirałem Polski“, bujny w  twór­
czości wiek X IX  skwitował w  I  połowie 
toastem ..iickiewiczowskim („Miasto 
Gdańsk niegdyś nasze, znowu będzie na­
sze“ ), w  drugiej zaś —  „Panienką z Okien 
ka“ Deotymy. Mimo niewątpliwego upo­
dobania do powieści historycznej w koń­
cu ub. stulecia, upodobania te ominęły 
Gdańsk i wybrzeże. Uzasadniony za tym  
był pełen goryczy wyrzut Kaszuby Der- 
dowskiego, odrabiającego z mozołem na 
własnym podwórku nadmorskie zaległości 
śródlądowych talentów:

„My Kaszube jesz r<brzeżeme, Polsci 
morścich granic,

A  rodacy, tam w Warszawie, mają 
naju za nic...“

Lekceważące zapomnienie przerwał do­
piero „W iatr od Morza“ Żeromskiego 
powersalski skrawek bałtyckiego brzegu, 
¡który wnet skupił miłość i ambicję na­
rodu, wcześniej , n im . literatura zdążyła

Talr jest zresztą również i dzisiaj. Gdyby 
więc przyszło zestawić dorobek nauki i 
literatury w dziele związania społeczeń­
stwa z Bałtykiem i kształtowania świado 
mości morskiej, dysproporcja zaznaczy­
łaby się wyraźnie. Lecz prace historyków 
nie mają na ogół tak szerokiego obiegu, 
jak proza artystyczna. Nie wpływają Leż 
tak wydatnie na upodobania i tendencje 
warstw czytających, jak  te ostatnie. Zaś 
pozycji literackich o problematyce wytrze 
ża jest wciąż jeszcze zbyt mało na odro­
bienie zaniedbań przeszłości.

Za zaniedbania te trudno winić wyłącz­
nie pisarzy, tymibardziej że w  literackim 
ośrodku gdańskim tematyka miejscowa za 
czyna zjednywać coraz więcej zwolenni­
ków i może się poszczycić plonami. Na 
niedomaganie to wpłynął również brak 
firm  wydawniczych, zainteresowanych spe 
cjaŁnie w  popieraniu twórczości regionalne j. 
Odbija się to szczególnie dotkliwie na 
potrzebach młodzieży wybizeża i Pomorza, 
która nie ma popularnych wydawnictw 
historycznych i gospodarczych oraz lektur 
uzupełniających z zakresu literatury pięk­
nej, związanej z przeszłością i kulturą 
swego regionu.

W  innych dziedzinach potrzeby takie 
zaspakajają popularne biblioteczki klasy- 
.ków, antologii, tekstów wybranych przy­
stępnych, syntetycznych opracowań, wy­
dawane przez takie firm y jak  „Czytelnik“, 
„Książka“, Gebethner i W olff, Kot 
i inne. Lecz plany wydawnicze tych firm 
marynistyki i spraw wybrzeża dotykają 
tylko peryferyjnie. Np. nastawiona na po­
trzeby młodych czytelników biblioteczka 
Ziem Odzyskanych PZWS traktuje sprawy 
wybrzeża po macoszemu. Wynika to może 
poczęści stąd, że wydawcom brak jest 
odpowiedniej podniety ze strony firm  księ 
garskich, brak zachęty do pracy o okreś­
lonej tematyce i szans 'wydawniczych.

W  porównaniu ze Śląskiem czy nawet 
Podhalem bibliografia literacka (nie nau­
kowa) regionu Wybrzeżri prezentuje 
Kie :*u/;*dzo Kraków,

tematu. O podobnej popularności Gdańsk 
i Szczecin dzisiaj mogą tylko marzyć.

W  tej sytuacji narzuca się potrzeba do­
starczenia rynkowi czytelniczemu wydaw­
nictw, któreby zaspokoiły tę lukę. N a jłat­
wiej dałoby się to osiągnąć przez stwo­
rzenie biblioteczki Wybrzeża, przeznaczo­
nej dla najszerszych warstw odbiorców, 
wzorowanej na doświadczeniach wspomnia 
nych powyżej firm . Zadaniem takiego wy 
dawnictwa byłaby popularyzacja przeszło 
ści i teraźniejszości wybrzeża tak w  pra­
cach lterackich wszelakiego rodzaju, jak  
w popularno-naukowych, których brak 
szczegóilnia daje się odczuć w terenie. 
Jako najbardziej charakterystyczne przy­
kłady dla takiej serii można wskazać w  
zakresie prozy artystycznej — kilkudzie- 
sięciostronnicowe opowiadanie J. B. Rych 
lińskiego „Skarbiec Bałtyku“ wydane u 
św. Wojciecha przed wojną, w zakresie 
prac krytycznych, szkiców morskich —  
broszurkę prof. R. Pollaka „Uroda morza 
w słowie polskim“ (Wydawn'ctwo Zachód 
nie —  Poznań 1947), wzór taniego a zara­
zem cennego wydawnictwa o ślicznej sza­
cie zewnętrznej, wreszcie w  zakresie prac 
popularno naukowych — Historię Mary­
narki Polsk'ej —  K. Lepszego (Wyd. Kota 
w Krakowie).

W  zapoczątkowaniu podobnego wydawni 
ctwa najbardziej zainteresowane są firm y  
księgarskie wybrzeża, lecz sprawa ta  do­
tyczy również żywo kół literackich, zwła

szcza nadmorskich, czynników kultural­
nych i oświatowych. O ile chodzi o te ostat 
nie, podobna akcja wydawnicza dostarczy 
łaby nauczycielstwu wybrzeża cennego, 
dziś brakującego instrumentu dla doksztaf 
cenią Młodzieży i dorosłych. Poparcie^ 
czynników oświatowych ma tu zasadniez>: ; 
znaczenie, gdyż może zapewnić zalecenie 
publikacji do użytku, szkolnego przez M i- 
nisterst vo Oświaty, a w  każdym bądź razie 
zabezpieczyć zbyt znacznej części nakładu 
w bibliotekach szkolnych i nauczycielskich, 
podległych kuratorium, co stwarza dla 
wydawcy możliwość rozsądnej kalkulacji 
i zachęca go do ryzyka wydawniczego. 
Dla księgarskich firm  wybrzeża, pracują­
cych od niedawna, a więc wciąż jeszcze 
pioniersko, jest to sprawa dużej wagi.

Podobną akcję w  zakresie Tviedzy o 
morzu i żegludze ma rozpocząć niebawem 
PCW M  (Państw. Centrum Wyszk. M or­
skiego) w porozumieniu ze spódzielnią 
wydawn. „żeglarz“ w Gdyni. Rosnące stale 
w głębi kraju zainteresowanie wybrzeżem 
i jego sprawami wzmacnia szanse powo­
dzenia dla wysiłków wydawniczych tego 
rodzaju.

Podjęcie proponowanej imprezy umożli­
wiłoby zaspokojenie palącego braku książ­
ki o wybrzeżu, a zarazem skutecznie za­
chęciłoby koła literackie do zapełnienia 
dotkliwej luki naszego piśmiennictwa.
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